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ile wnosić można z głosów prasy inspi- 
awnie półurzędowej,  to w gabine tach 

o n --' 'pocie co myśleć o wyprawie Koburga 
Hj u*garji. I  razu mocno się rozgniewano na 

I zarówno w Wiedniu,  j ak  w Pe te rsbur 
ski *  Londynie.  Wiedeńskie półurzędowe dzien- 
ft^.P^yrównały podróż ks. Ferdynan da  do wy- 
^  J Jazona po złote runo,  nazwały tę podróż 
8rA.t,lrK na  własne ryzyito i odpowiedzialność.  
% ,  1 !° wały im pisma rosyjskie. Journao dc S t. 
Hj8 rsfyurg  odezwał »ię temi słowy:  „Zapomoie-  
ti*J !«z ks. Koburskiego wszelkich prawnych 
H^j^ków i z a s a d  p r z y z w o i t o ś c i  nie 
BieJ*11’ Eosji  do zmienienia poglądów swoich na 
k t^^ńość  wyboru,  dopełnionego przez sobr  uje, 
Co ..8° legalność Ro*ja zawsze kwestjonowała.  
to tyczy innych mocarstw i Wysokiej Porty,  

edlr4WD0^  i n i e p r z y z w o i t o ś ć ,  d o j a -  
jłtfo *si%ię Koburski da ł  się nakłonić,  zbyt  są 
lto)3 by mogły uzysKać zgodzenie się którego- 

r z ą d u /
U)t(j ,Bny półurzędowiec rosyjski, Nowoje W re- 
fipjjPk się odezwało: „Ks. Ferdynand  Koburski 
t»u Za sobą okręty:  jedzie do Bułgarj i  w eha- 
- ■ . rze księcia i pow.men ni długo być już na
któj-B, otoczony poli tycznymi awanturnikami,  
M chwycili w pułapkę. Tak, w pułapkę,
ti,v Bieopatrzny krok ks. Fer dy nan da  inaczej 

JBożg się skończyć dla niego, tylko szere-• ujb - - t
w) . Przykrych rozczarowań i zawodów. Ze zj»- 
s&n. leBi się j ego w Bułgarj i  zwiększy się liczna
zy ' t a ń c ó w ,  lecz kwest ja  bułgarska nio zbli- 
jj6 '? ku rozwiązaniu.* W  Anglj i  także nader  
Ko r‘J chj in ie  oceniono krok księcia Koburskie- 
°*trv  ̂M all-G azette  wystąpiła z nadzwyczaj  
Bgr®, artykułem, w którym wyjazd księcia, doI .  J — - w   ł . . —   J — ■ • J J ~~  t  
sit, 4n ■ nazwała pogwałceniem t raktatu berpń-
BtjfP i rękawicą rzuconą mocarstwom. Wreszcie

c;4' -Illlrie dzienniki milczały, j ak  żeby ich nic 
■chodziła „odrobina Duł garska /  

doj Ginęła doba. Lord Sal isbury wygłosi ł  na 
Wy CzBej uczcie w Mansion-Housie sygnal izowaną 

telegraficznie mowę, w której rzekł:
Wm w listopadzie przeszłego toku żebra
kami 8‘§ razem, zastanawialiśmy się nad  wido- 
p r - ' eurupejskiego pokoju. J e s t  to poważny 
ty' ~bi:oi ogólnego interesu,  gdyż wojna na  kon- 
.ialtj1 !*e byłaby obecnie jak  największym ciosem, 
to. ^  odtói.  "yobrnźnia  wytworzyć sobie może.

:e środki tak wydoskonaliła,  że 
pomiędzy dwoma wielkiemi mo- 

byj t*ami  grozą napeznia wyoDraznię. Wówczas 
dttj Puwod obawunia  się wojny. Mężowie dokła- 

obaznani z europejskiemi stosunkami nieje- 
rotnie w czasi .  swego urzędowania byli przo- 

że pokój europejski wisi tylko na wło- 
nie zapuszczając się w proroctwa ani

>r,

s tb , Bi, ze pokO] e u ro p e i s k i  wisi

przewidywania tego, co nam zechce ze- 
b*,1 . Opatrzność oraz nie lekceważąc nie- 
tttv 'Bzeństw płynących z obudzonych namię- 

ci i ciągłych '4*, l t lkich zbrojeń obecnych,  są-
toBl uprawnionym do oświadczenia,  że wedle 
*f~ 81(Jb ludzkich przypuszczeń niebezpieczeń-

• a ty, 
że do

lordzie ma|orze.  
wielu odznaczeń

runęło obecnie 
^  się spodziewa
j ą e ^ B u j ą e y e h  twoje urzędowanie,  możesz do- 
1 i zaszczyt urzędowania w perjodzie głę-°t-ki

' ‘ Su europejskiego pokoju.
. ̂ rz®czy ta wszy tę mow ę ,  Journa l de St. 

ęhfett °urff odezwał się:  „Pokojowe słowa szla- 
e°o lorda wszędzie niezawodnie przyjęte 

zadowolniemem. Spodziewamy się, żb 
zupełnie usprawiedliwią jego oczesi-‘•la.* .

w>.
6n

-5 to słewa pełne znaczenia,  bo padły 
e "nedy, gdy Koburg ogłaszał swój mani-  

P' i i^^ Bułgarów. Gdyby się Rosja na serjo 
ty. a a  Koburga,  to przecież Journa l de
iffBu

wsz

eien bourg  
z w o ł a ć  : 
w«zędzie

powin.en byłby raczej z tego 
„Pekojowe słowa szlachetnego 

niezawodnie  przyjęte będą z o-

S A ^ T - M I C H a E L .
Pneś

Breciyła s niemieckiego Br. Neufeidśwna
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(Ciąg dalecy).
— oświadczył Steinriick stanowczo.— 

jest,  że ślub będzieB'e „:P°8tanowionem zu-

pćźq0 ręee:
a chciałbym jeszcze 
Za kilka miesięcy...

sam połączyć 
może być za-

i —
, nawet
bBłoY,:Pr?*ci

b,

b

h ' 1Boi

rzekł  Michał  z wyrzutem,  
z tobą nie mam o tom mówić? 

rc" i fc'fcT llBi m ę^ezJ zu% I musisz spojrzeć nie- 
“ konieczności w oczy. 

si- tu me ma żadnej  konieczności. Gdy-
*Oąk . 0 nibgł otrząsnąć z tej t rawiącej cię 
calw - Ły i  Eeul zabrał  ci ze s o b ą d o g r o -  

,&z z j życia? Wszak jam przy tobie
“  ,"r- c X l ert*- f  ci dopomożemy prze-

chTr ^ Ł a^ r ,na potrz ŝu^  8tow*-
1„ ®! alA * ? j 'BP!eJ, czem dla mnie j
’*e ^ a t n  .uaremnie,  siła
° S L a i s ł * ! 4. S ? d z i n a ,

jesteś,  Mi- 
moja z łamana a to 

w której się. złamała.ą, Uórzjn • *» atorej się ziamaia.
Hi ' smbiery podcięło ostatecznie pień 

46 ! ewa —  już ono wyzdrowieć

^ i o h a ł

nie
«<i
Szr.^’ odczuwając prawdę tych
Uj' £ ‘e^ °«ta t“czne zakończenie nie-

któ„^ fan> n m- •8f®ze a 08y< dla zadania  śmier- 
>'*.lz*TZ:^nT " [hrM'*n Steinrucka,

«iK ry iiaaci 4 \  był °JczJ zum.
( ,! .  ^ ^ u z i u u e ^ i  r°em. bed^c. nie posia«U już 

CŁ0J, stawiającej czoło podobnym

’aDina H o r ‘# J a  jest  tedy znów u bra-

gromnem zdziwieniem. Po ostatnich wyp ad
kach, które osądzil iśmy w poprzednim numerze,  
możua  się wszystkiego spodziewać, ale tylko nie 
głębokiego europejskiego po ko ju /

Tc też niespodziewanie łagodny ton, któ 
rym się odezwał Jou rn a l de S t. Pctersbourg. 
wnet  tern samem echem odbił się w prasie wie
deńskiej i oto F rem denb/att, który na dobę przed
tem tak ostro skarci ł  ks. Koburskiego, z innego 
zaczął  tonu. Oto są jego słowa: „Oświadczenie 
rosyjskiego Uizędowego organu odznacza się 
chwalebnym spok ijem i umiarkowaniem.  My, 
którzy sz lachetnym zamiarom k: ięeia i ciernistej 
& na własną odpowiedzialność podjętej nnsji 
z serca ż y c z y m y  p o w o d z e ń . a ,  powin
n iśmy spokojnie wyczekiwać dalszego przebiegu 
wypadków. Nie ulega wątpliwości,  że wiele za
leżeć będzie od taktu i politycznej konsekwencji  
księcia z jednej,  od zachowania s i j  zaś narodu 
ńułgarskiego z drugiej strony.  Temu to naro
dowi oświadcza książę jakie pobudki skłoniły go 
do przybycia i jakie c g ] ) osiągnąć pragnie.  Ze 
słowa, znamionujące szlachetne zamiary księcia, 
odpowiadają w zupełności jego wrodzonemu uspo
sobieniu,  nio wątpimy na chwilę. Kciąże udaje 
się do Bułgar ji  ożywiony najzacniejczemi iuea- 
łam i ;  sympatja całego kraju zwróci się n ieba
wem ku niemu. Pomimo to krok jego pozostanie 
nad wyraz ś m :ałym, na własną  rękę i wbrew po
ważnym przestrogom podjętem przedsięwzięciem, 
które uskutecznić musi wśród nader  t rudnych  i 
niebezpiecznych okol icznośc i/

Jakże  to niepodobne do pierwszego a r ty
kułu ! To też słuaznie berliński Tageblatt powiada : 
„ F rem denlla tt cokolwiek się zagalopował,  ale — 
którym razem?  w pierwszym, czy w drugim 
swym artykule ?“ •

W pierwszym, czy d ru g im ?  —  t rudno to 
w danej chwili oaądzić. Sam Frem denblatt ża- 
pewne teraz w duchu pow tarza:  ciemno wszędzie, 
głucno wszędzie,  co to będzie !...

Tymczasem prasa inspirowana przez pe ters 
burski  gabinet  —  jakby  na  utrapienie ekwili- 
brys tycznycn organOw wiedeńskich,  — także co 
dobę zmienia swe poglądy. Po owym pokojo
wym głosie w Journa l de S t. Fet., w niedziel
nym numerze  odezwał się N ord, zapowiadając,  
że „awantura* ks. Koburskiego rychło się skoń
czy, bo Rusja nie uzna tego księcia ani teraz, 
ani później, — ani za panującego,  ani za re 
gonta. „K*iąże Koburski —  pisze ten dziennik — 
padł  ofiarą ambitnej  int ryg i  swycn orleańskich 
krewnych i — pożałuje 1“

Je s t  tedy chaos w półuizędowycń orga
nach, zdradzający, że gabinety same jeszcze nie 
wiedzą jakie im ostatecznie wypadnie zająć s ta 
nowisko w obee tak szczęśliwie dokonanego faktu 
przez ks. Koburskiego.  Opis pobytu jego w Buł 
garji  podajemy na  innern miejscu, tu z a ’ ko ń 
czymy notatką,  że Turcja robi srogą minę i po
dobno grozi zajęciem Rumelji

Zjazd ks. Bismarka  z Kalnclrym prz . jdz ie  
tedy z pewnością do skutku. Półurzędowj F rem 
denblatt donosi w ostatnim numerze,  iż kanclerze 
Austr j i  i Niemiec rzeczywiście zjadą się tego 
roku. Nie wiadomo tylko jeszcze dnia i miej
sca, w którom to nastąpi ,

Torespondencje.
K r a k ó w  14 sierpnia.  

(T . £ . )  S fanąw*zy przed paru godzinami 
w podwawelskim grudzie, na tychmias t  zwidziłem 
przyszłą wystawę i o tern, com widział, posyłam 
na  prędee skreśloną relacją,

Lubo dopiero za dni kilkanaście nas tąp i  o- 
twaroie wystawy, ‘ednakże nad  spodziewanie 
moje znalazłem ją  na poły już przygotowaną do 
przyjęcia w swe gościnne ściany okazów nasze
go rolnictwa i przemysłu.

Na  szerokiej równinie nad Ru da wą ,  tuż za 
wałem kolei obwodowej,  tam, skąd się obszerny

twojem zezwoleniem ? —  zapytał  
po chwili, chcąc zmienić temat

Ro-
roz

ta... za 
denoerg  
mowy.

— Tak. Dopóki t rwała  wojna, nie mogłem 
dopuścić, aby wduwa po moim synie przebywała 
we Francj i .  Teraz,  skoro wzgląd ten ustał,  po
wróciła do Montigoy’ego. Tutaj  była wszaa za
wsze obcą a wraz ze śmiercią -Raula zerwany 
został  j e u j n y  węzeł, jaki nas jeszcze łączył.  Za
pewni łem jej niezależność,  o ile to było w mo 
jej mocy. Nie obce ci są przecież postanowienia 
mojego zmienionego obecnie tes tamentu.  M«jo- 
rat  przechodzi po mojej śmierci w inne ręce, 
przywiązany j e s ł bowiem do męzkiej Jinj. nasze
go rodu. Zamek Steinruck przypada w udziale 
tobie, jako jedynemu memu spadkobiercy, a wraz 
z ręką Herty przejdzi • na twuję własność cały 
znaczny majątek rodzinny,  który za jakąbądź 
cenę chciałem zapewnić memu wnukowi. — Tak 
się też stało, lubo w inny sposób, niż sądzi
łem, —  ale stało się lepiej 1 Ty go będziesz 
pi lnował  i s t rz eg ł ,  tak jak  strzedz nędziesz 
H e r t y , wiem o tern... Niechaj  was Bóg błogo
sławi !...

Ja n e k  Wehlau  bynajmniej  nie przypadkiem 
towarzyszył  swemu przyjacielowi. Z odwiedz ina
mi w zamau SteinriicR łączył  on samolubny cel 
pozyskania narzeczonej Michała za sprzymie
rzeńca do ostatniego, decydującego szturmu na 
ojca i teścia. Sz tu im ten mógł być uskuteczoio 
ny tylko w zamku Steinruck,  bo była to jedyna  
miejscowość, gdzie stary dziwak i odludek, ojciec 
Gerl indy,  od czasu do czasu przebywał,  gdzie 
można było sprowadzić także profesora W, nlau, 
który chwilowo bawił  znów u krewnych w Taun-  
bergu.

Her ta  od początku stanę ła  po stronie przy
jaciółki i robiła, co mogła,  aby starego barona  
naitłonić, ale wszystkie jej usi łowania były da
remne,  tak jak daremnemi  okazały się ponowne 
oświadczyny, złożone przez Ja n k a  w kilka dni 
po powrocie. Napróżno przywdział  mundur ,  wo-

widok otwiera na Wawel i kopiec Kościuszki, 
szczęśliwie obrano miejsce dla wj i tawy.  Nie 
je s t  to wcale zbyt daleko od środka miasta,  a 
wygodny żwirowany gościniec, który właśnie się 
wykańcza, prowadzi od rogatki Wolskiej przed 
portal wystawy’ Tu, na przestrzeni kilkudziesię
ciu morgowej kilkadziesiąt pawilonów i b udyn
ków znalazło miejsce. Więc od bramy wjazdowej, 
przy której mieści się kasa, na lewo wznosi się 
budynek biura zarządu;  za nim tuż widać pawi- 
b n i k  niestrudzonego pizemysłowcr z Ja ros ła 
wia p. Czyńskiogo. W ty® budyneczku,  przypo
minającym na pierwszy r*ut oka przydrożną ka
pliczkę, wystawione będą pierniki,  sucharki  i 
przeróżne inne przysmaki,  za któremi wzdycha 
nasza dziatwa. Kor kureneja,  na kiórą się gnie
wa p. Gzyński i tu go zralazfa.  co się jej chwali.  
Tuż przy pawilonie tego króla naszych pierni- 
karzy, stanęły budyneczki jego współzawodni
ków ze Lwowa, a mianowicie pp. Litwińskiego,  
Z immera  i I lgnesa.  Dalej stoi pawilon dóbr  Ar
tura hr. Potockiego, a za nim budynek pioniera 
piwowarów galicyjskich, Jana  Gotza z OKOcima. 
Domek ten, zbudowany na wzór szaletu, na wy
sepce okolonej w o d ą ,  gustównemi foimam. od
bija korzystnie od innych budynków wystawy. 
Trudno wjdiczać je wszystkie, więc jeszcze 
wspomnę o pawilonach Towarzystw : ehmielar-  
skiego, naftowego, dalej fabryki giętych mebli 
jip. Kohnów z Królestwa, fabryki bieli cynko
wej,  fabryk,  maszyn krakowskiej,  gwarectwa, j a 
worznickiego, fabrjki  przowybornego smaku kra
jowej cyaoiji  p. Rozmanita,  fabryki wód m usu
jących Hzący i Chmurskiego,  fabryki sztucznych 
nawozów Schónbcrga  i Fraeńkia,  wyrobów b -  
śnego przemysłu barona Poppers z Wefdz rza,  a 
nakoniec — akwarjuro barona  Gostkowskiego. 
Ba, o mało nie zapomniałem budynku z wys ta 
wą zbiorową azkoł przemysłowych i obszernego 
pawilonu, urządłonegc  przez J„ E.  Włodzimierza 
hr. Dzieduszyckit go dla okazów przemysłu domo
wego naszych włościan.

Bpisem , tym nie wyczerpałem zapewne 
wszystkich budujących się lub już zbudowanych 
pawiloników, których ma być, jak mi uprzejmie 
oświadczył wiceprezes wystawy p. Lippomann, 
przeszło czterdzieści.

Pośród  nich, jak kokosz między pisklętami,  
wprost  bramy wjazdowej widnieje^Jentrainy bu
dynek wystawy,, rozmiarami o wiele przewyższa
jący taki budynek ostatniej wystawy krajowej we 
Lwowie, F r o n t  jego zdobi gustowny perystyl  o 
kolorowych oknach ,  a gdy bedzie ostatecznie 
Obrany we flagi i chorągwie i udekorowany (ro
boty te już rozpoczęto) — przeds taw,  się impo
nująco i nadobnie.

Na  granicach te ienu wystawowego posta
wiono szopy na pomieszczenie koni, bydła, owiec 
i innych żywych ekazów rolniczego inwentarza,  
lub do pomieszczenia maszyn ,  narzędzi rolni
czych i wyrobów stelmask' 'ch. Jeśl i  do tego do
dam budynek na restauracją i cukiernię,  oraz 
kioski, w kióryoh ma przygrywać muzyka — to 
z dumą mogę powiedzieć, żem nie opuścił  n i
czego, co widziałem na  placu wystawy.

A z pobieżnego przeglądu tego wyniosłem 
to przekonanie,  że krakowska wystawa w nieje- 
dnem wyprzedzi lwowską i da pole do zaimują- 
jących studjów nad naszemi dążeniami i usiło
waniami na wielu polach ekonomicznej pracy. 
Bo t rzeba wiedzieć, że okazow zameldowano do
tąd tak wiele, iż już dziś zaszła konieczność re 
dukowania przyobiecanych wystawcom przest rze
ni, a oto z każdym dniem nadchodzą nowe zgło
szenia.

Samego bydła  rogatego zameldowano dotąd 
około 500 sztuk, tak i i  szanowny wiceprezes ko
mitetu na pożytek zapóźuo zgłaszających się od
stąpił  miejsc e przeznaczone dla jego znakom;tej 
obory pinzgarnsltiej.  Między wystawcami bydła 
są nawet  włościanie —  i to skąd?  — z pod Ko
łomyi, Stanis ławowa i Bredó* [ Znac zachęciła 
ich do tego otva li iculska cha ta  z etnograficznej 
wystawy tarnopolskiej,  która kosztem ń r t u r a  hr.

Poturkiegu przeniosła się z Czarnohory nad brze
gi Wisły i w której niefałszowani potomkowie i 
potomkinie Dobosza gazdować będą przez cały 
ciąg wystawy krakowskiej  i źałośnemi „ t r ąb i ta 
mi" nawoływać echa karpackie

Z programu wystawy wiadomo, że komitet  
jej równocz Anie urządza krajową wystawę sztuk 
pięknych.  Przygotowania ku niej są w pełnym 
toku, a s p e c j a ł y  komitet  artystyczny pod r ie-  
zmordowanem przewodnictwem hr.  Przeździe-  
ckiego przystąpi ł  już do ocenienia nades łanych 
dz.eł  sztui i ,  azali mają  być dopuszczone nb kon
kurs.  " ’

O tjui. działo njotawjr napiszę usobno. bu 
nie chcę dorywczo zdawać sprawy z wielu obra
zów i rzeźb, które za łaskawem i uprzejmem ze
zwoleniem prezesa,  udało mi się dopiero tyljco 
pobieżnie obejrzeć.

%'■ S z c z a w n i c a  12 sierpnia 
(Bal weteranów —  Pobyt krok  Milana). 
Monotonną już nieco ciszę —  jak zwykle o 

tej porze — naszego uroczyska, przurwały owa 
prawdziwe „wypadki dnia “: j eden przygotowy
wany oddawna przez ruchliwe a paurjotyczne to 
warzystwo tutejsza,  d rugi całkiem niespodzianie 
zaimprowizowany przez króla Mi lana serbskiego, 
który „zdała od świata —  wolny zdrad* —  jak 
śpiewa Alfred Germont  wTraviacie,  na łonie cu
downej karpackiej  natury szuka cllwilowego wy
tchnienia  po t rudach i kłopotach panowania.

Owóż na wczorajszy wieczór zapowiedziany 
był w.elki bal na  Korzyść weteranów wojsk pol
skich z r. 1831. Przygotowania kazały się spo
dziewać, że zabawa powiedzie się wyśmienicie,  
dzięki szczegó^y m zaoiegom komitetu,  w skład 
którego wchodzili m ędzy mnymi  pp. J a n  hrabia 
Szeptycki, Janusz  hr. Tyszkiewicz, Truskolawski 
i Hugo Jonn .  Sala dworca gościnnego udekoro
waną była przepysznie według rysunku pomysłu 
p. El jasza Radzikowskiego, tutejszego architekty.  
Na scenie wznosi ł  się na tle zieleni t ranspa ren t  
przedstawiający białego orła polskiego na tarczy 
o czerwonem polu ,  piękna intencja pomysłu u- 
wyóatni ła  się w ubran iu  orła koroną cierniową, 
nad któią wznosi się gwiazda nadziei .  T ranspa 
rent  był w ramach  z emblematów wojennych i 
trofeów. "

Z niecierpLwością oczekiwano wieczora; bal 
stanowił  już od raua  przedmiot  najżywszego za
jęcia pań,  a na turan ie  i panów,  gdy n ag le  kilka 
z tych os tatni ch  przyn ios ło  niesDOdziowaną no
winę, że kilku magnatów węgierskich ze Szrnek 
su przybędzie tegoż wieczora do Szczawnicy.

Sensac ja  wzmugła się jeszcze w ię c e j ,  gdy 
doniesiono poufnie, że w gronie gości znajdować 
się będzie także król Milan, bawiący właśnie u 
wód w Szmeksie.  -

Komitet  pos tara ł  się na tychmiast  o „roz
szerzenie śc.ian skromnego dom ku“, j ak  nam przy
kazuje tradycja,  a panie...  nie powiem za wie
le !... panie z bijącem sercem oczekiwały tego 
balu weterańskiego,  który nagle stać się miał...  
królewskim 1

Król Milan przybył  istotnie o godzinie 6 
wieczorem do Szczawnicy z synem Aleksandrem,  
z całą swą świtą i z pocztem węgie.skiej  szla
chty, która go na swej ziemi podejmowała.  Na
tychmias t  gospodarze naszego ba lu ,pp.  Tyszkie
wicz i Szeptycki udali  się do króla, a otrzyma
wszy bez trudności  posłuchanie,  zaprosił.  Mi la
na Obrenowicza n» bal polski, co króla bardzo 
ucieszyło i przyrzekł  wziąć udz.ał  w zabawie pod 
waruukiem, że tak on jak i świ ta  stawi się w stro- 
iu podróżnym. Delegaci  komitetu przystali na tę 
koncesję z ochotą.

Z rozpoczęciem balu czekano aż do przyj- 
śuia zaproszonego gościa. Gdy dano znać, że 
król przybywa, gospodynie balu ustawiły się

*) Ten list doręczono nam w sobotę tak późno, 
żtśmji już nie mogli podaó go w poprzednim numerze 
Frzyp. R ed.

jenny  splendor dziewiętnastego stulacia nie wy
warł  żadnego wrażania na dziesiątem. Udo von 
Ebers te in  postanowił raz na  zawsze zachować 
niepokalana czystość swego drzewa genealogi
cznego i zagroził, że raczej zamknie córkę w kla
sztorze, niż puzwoli jej poślubić człowieka bez 
nazwiska i rodziny. Starzec pozostał niewzruszo
ny i pomimo wytrwałości konkurenta  i łez Gor- 
lindy, ponowne oświadczyny również zakończyły 
się na  stanowczeni „nie*.

Sprowadzenie profesora Wehlau  do Stein- 
riick’u nie przedstawiało szczególniejszych t r u 
dności ; przybył on chętnie do zamku na zapro
szenie Michała. „Przypadkiem* zaprosiła Her ta  
tegoż dnie mieszkańców Ebersburgu  ale to udało 
się tylko w połowie. Baron przyiochał  wprawdzie,  
aby powitać jenerała  po wojnie, lecz córkę zo
stawił  v  don,u. Możliwość spotkania w SteiD- 
rtick’u człowieka, który koniecznie chciał  zostać 
jego zięciem i niestety popierany był przez Ger- 
lindę w tym świętokra'zkim zamiarze,  zmusiła 
s tarca do ;ej ostrożności. Tymczasem zdawało 
się, iż odwiedziny niczem nie zostaną zakłóconej 
wróg, grożący rodowi E b e r s t e in ó w  mieszczań- 
skiem nazwiskiem, nie pokazywał się wcale a 
baron, s tory gawędzi ł  z j enera łem o dawnych 
czasach, kiedy byli jeszcze towarzyszami brom, 
był w wyśmienitym usposobieniu.

Chwilowo baron siedział sam w komnacie 
balkonowej ; odwrócił się na skrzypnięcie drzwi 
w mniemaniu,  i i  powraca hrabia  Śteinruck,  któ
rego przed kilku minutami odwołano, lecz nagle 
zerwał się. bo p rz e d n im  stał  we własnej osobie... 
profesor Wehlau.

Profesor zat rzymał się zdumiony; nie wie
dział widocznie o obecuości w zamku swego 
przeciwnika . zdawało się, iż nie był  pewnym, 
czy miał  się z nim równie po grubiaósku obejść 
jak  przy ostatniem spotkaniu.  Tym razem wszak
że wzięło górę uczucie bardziej ludzkie i W e h 
lau mrukn ął :

—  Dzień dobry, panie von Eberstein.
—  P a n  tutaj, panie profesorze Wehiau?  — za-

— Tak, 
do niego,

tak zanronileś jej pan także pisywsć 
mój Janek  przywiózł z wojDy cały

pytał  Ebers te in,  odpowiadając na powitanie szty- 
wnein skinięciem głowy. —  Mam nadzieję,  żeś 
pan svna swego nie przywiózł ze sobą.

— Nie, pozostał w Tannbergu .
— Cieszy mnie to! Moja córka je s t  w Ebe rs -  

Durgu.
Wehlau  wzruszył  ramionami.

— Nie masz się pan z czego cieszyć. Założę 
się, że oni się t am już  znaleźli po za naszem'  
plecami.

—  To niemożliwe, — rzekł  Eb ers te in  z naci
skiem. — Zabroniłem Gerl indzie surowo widywać 
się z panem Wehlau.

furgon listów. P ann a  Garl inda posiada ich pe- 
wnia taką samą .lość.

— Ależ to oburzające! — zawołał  s ta ry jego
mość, dowiadujący się po raz pierwszy o tem 
nieposłuszeństwie.  — Dlaczego pan^ nie użyjesz 
swojej władzy ojcowskiej ? Dlaczegoś pan wogóle 
pozwolił synowi swemu przyjechać tutaj  ?

— Bo syn mój ma lat  dwadzieścia sześć, a 
tem samem nio _,est już dzieckiem, —  odparł  
Wehlau sucho —  i t rzymać  go na  uwięzi  niepo
dobna. Pan — to co innego,  pan możesz zamy
kać córkę;  chciałbym mćdz to samo zrobić z mo
im u partam chłopakiem, ale nieby i to nie  po
mogło. Wyskoczyłby oknem i dostałby się ao 
E b e rs b u rg u ,  choćby miał  wleźć przez komin. 
Tak d!użej być n i a może, mus imy przedsięwziąć 
jakieś energiczne środki.

—  Tak,  mus imy,  koniec zn ie!  — powtórzył  
Ebers te in  stukając mocno 1,-iską o pos t izkę .  
— Pośię Gerl indę do klasztoru,  tymczasem jako 
pensjonarkę.  Zobaczymy, czy młodemu jegomości  
uda się tam wejść przez komin.

—  Bardzo rozsądna myśl ! — zawoła ł  profe
sor, gotów prawie do przyjaźnego uśeiśniącia 
dłoni przeciwnika.  — Pozostań pan s tanowczym 
panie von Eberste in ! Ciesze się doprawdy,  że 
pan wobec sw«jgo s tanu  posiadasz jeszcze tyle 
energji.

w salonie w półkc e, a pani  Święcicka podała 
mu bukiet.  Za królem weszła świta i panowie 
węgierscy w strojach narodowych.  Król jest męż
czyzną bardzo przystojnym, o wspania łe j  posta
wie, brune t o kruczym włosie, płomienisien x>ku 
i nader wdzięcznym uśmiechu Zaczyna feoi ak 
mocno przybierać tuszy i to mu nieco

Bardzo przystępny i łatwy w obejść 
fyehmiast prosił  o przedstawienie sobie wszyst
kich pań i wielu panów i rozmawiał  głov 
7 paniami.  Bardzo długo rozmawiał  król z hr* 
Tyszkiewiezową, nawiązawszy rozmowę o losach 
byłego konsula w Belgradzie a obecnie posła p. 
Wysockiego. Wś^od tańca przyjął  król drugi  bu 
kiet. ud panny Pokutyńskiej z Krakowa Rozma
wiał też z panną  Joha ,  oświadczając,  że radby 
poznać piękny Kraków, o k tórym wiele czytał. 
Dodał ,  że mówi nieco po polsku, ale imiona z 
t rudnością tylko wym„wiac może. Dłuższą kon- 
wersacią zaszczycił Król jeszcze panią Jackowską 
(z Kiolestwa) i pannę  Dembowską.

Podczas gdy król bawił w eali balowej, po
dejmował komitet  magnatów węgierskich i św rtę 
królewbką Wznoszono liczne toasty. P.  Jobi  
wzniósł kielich na  pomyślność Węgrów jake 
przyjaciół wśród doli i niedoli — a hr.  Pongracz 
odpowiedział  toastem na cześć Polaków.

W  świcie królewskiej byli pp. Pantel ich,  
Konstantynowicz i Thiwicz adjutanei,  Milan Chri-  
sncz sekretarz przyboczny i dr. BoKicz —  a to
warzyszyli królowi panowie węgierscy Emanuel  
h -  Andrassy,  Karol hr. Pongracz i Andrzej  hr. 
Es terhazy.

Wkrótce i król wraz z damami  przeszedł 
do sal, jadalnej.  Pani  dyiektorowa Marchwicka 
wzniosła toast  im.euiem zgromadzonych pań pol
skich na cześć króla, który dziękował prawie 
krżdei  z pań z osobna, nie szczędząc szampana.

Król bawiąc się wybornie pozostał dc go
dziny 1 na balu; poezem odprowadziły go pa
nie aż do drzwi, a członkowie komitetu do miesz
kania,  drogą oświetloną pochodniami i ogniem 
bengalskim.

Zapomniałem dodać," że na balu podczas 
oświetlenia t ransparen tu  muzyka grała „Jeszcze 
Polska nie zginęła*, a król zauważył, że słyszał 
już o tej pieśni polskiej.

Dzisiaj rano goście kąpielowi zebrali  się o 
godzinie 8 celem pożegnania króla Milana.  Król 
przedstawił  niektórym nowym znajomym swego 
„Thronfolgera*, bardzo miłego chłopaczka — i 
odjechał  wraz z świtą i panami  węgierskimi do 
Szmeksu. - W poniedziałek będzie "n a  polowaniu 
u hr. Andrassego,  a ztamtąd  udaje się do Pe
sztu.

Przed odjazdem przysłał  król na ręce Ko
mitetu kwotę 200 zł. jako swój udział  w kosz
tach balowych. Czysty dochód z balu 600 złr.

szę,

W i e d e ń  13 sierpnia.  
CD) Następująca,  właśnie otrzymaną  depe- 

przesyłam Wam pocztą:
N a  pokładzie parow ca  „ Orient*.

R u s z e z u k  12 s.erpnia.
Przyjazd księcia, to znaczy ra tunek kraju 

mającego wielką przyszłość, wyzwolenie go z cię
żkich a niezasłużonych cierpień. N a  powitalną 
przemowę regenta Stambułowa odpowiedział ksią 
żę z głęboKiem przejeciem i wzruszeniem, Które 
okazało jak poważnie i szczerze pojmuje swoje 
ciężkie zadanie.  Na  Bułgarach wywarło to ogro
mne wrażenie.  Książę z pozoru niczem nadzwy- 
czajnem oczu nie uderza ; nie lubi on szychu, 
nie kusi się o zdobywanie sympatyj pizelotnycb. 
Jes t  on raczej zimny, ale wzrok ma bys try i 
wielką łatwość w poznawaniu się na  ludziach. 
Ni (cierpliwość i ambicja Bułgarów radaby chy
żej i wyżej lecieć, niż to książę za możliwe w 
swoim rozumie sianu uznaje. Książę optymizmu 
Bułgarów nie neguje,  ale nim k ;eruje. Mogę za
pewnić,  że jego dyplomatyczna działalność od 
chwili gdy wybór przyjął,  została na wszystkich 
dworach nawet w Pe te rsburgu najlepiej przyjętą

Stary egomość, który nie miał  pojęcia o 
ubliżających przypuszczeniach profesora i mnie
mał,  źe tenże myśli o jego podagrze ,  westchnął  
głęboko.

— Tak, mój s tan ! Pogarsza  się on z każdym 
dniem 1

—  Pan sam to o dc zu wasz?— zapytał  Wehlau,  
przysuwając sobie krzesło i siadajae obok s t a r 
ca. — Na jaką chorobę umar ł  właściwie ojciec 
pański, panie baronie ?

—  Mój ojciec, pułkownik Kuno von Ebers te in-  
Grtenau,  padł  w bitwie pod LipsKiem na czele 
swego pułku — brzmiała z uroczystą godnością 
wygłoszona odpowiedź.

Na ;warzv Wehlau 'a  odmalowało się zdzi
wienie. Spodziewał się widocznie innej  odpo
wiedzi i zabrał  się do formalnego badania s ta r 
ca. Dowiadywał  się o dziada i pradziada, o p ie rw
szą i drugą  żonę, o wszystkich kuzynów i ku
zynki a nawet o dalszych krewnych.

Kto inny byłby się tem śledztwem znie
cierpliwił, ale Eb ers te in  znalazł,  że profesor 
zmienił  się bardzo na korzyć ; starzec cieszył 
się, że Wehlau z takiem wzruszająeem współ
czuciem dopytuje się o wszystkich .Udonow, 
Kunonów i Kun^adów, którymi niegdyś tak 
po grubjańsku  pomiatał.  Paradował  swojem 
drzewem geuealogiczuen? we wszystkich kie
runkach i z gotowością odpowiadał na wszelkie 
zapytania.

—  Dziwna  rzecz 1 — odezwał się w końcu 
Wehlau,  kiwając głową. — A więc w całej pań 
skiej rodzinił nm było ani jednego wypadku cho 
roby mózgowej ?

—  Choroby mózgowej ? — powtórzył E b e r 
s tein obrażony. — Co panu do głowy przycho
dz i?  To widocznie pańska specjalność,  skoro 
pan ciągle jei szukasz?  NU, E b e r s te iu ’owie 
umierali na wszelkie możliwe choroby,  ale 
z cierpieniem mózgowem nie m eli nigdy nic do 
czynienia.

(C, d. n.)



s PRZEGLĄD z dnia" 17 sierpnia 1887.

i ocenioną. Bułgarzy zaś z każdym dniem wię
cej księcia cenią. Nota przesłana do ambasado
rów zdradza umysł  trzeźwy i praktyczny,  który 
przed stanowczym czynem w danym razie się 
nie cofa. Zwrócenie uwagi,  że przeciw osobie j e 
go nikt  nie zaprotestował,  a sobranje jes t  sp ra 
wą wewnętrzną —  jes t  zręczne i stanowcze.

Pod względem prawnopoli tycznym jes t  to 
przedstawienie rzeczy niezaprzeczalne,  lubo na 
razie zadziwia. Jedynie Turcja mogłaby podnieść 
zarzut jako zwierzchniczka,  lecz Turcja  tego nie 
uczyni ; o to nie ma obawy, Turcja nie protesto
wała przecież przeciw zwołaniu sobranja.  Książę 
zaś uznał  legalność sobranja,  przyjmując wybór,  
więc kwestja ta załatwiona — (czy i dla Bosji?)  
dla Bułgarów przynajmniej  w zupełności.  M y L  
nem  je s t ,  ja k o b y  ks ią żę  m ia ł  n iezad ługo  zabaw ić  
i  w yjechać. Przeciwnie,  j es t  on zdecydowany 
stać przy swoich prawach i przy prawie B u łg a r j i .

Przyjęcie jes t  wszędzie nadzwyczaj  s e rd e 
czne ;  widać jak tu wszyscy wdzięczni są k s ię 
ciu za edwagę i poświęcenie,  za wydobycie ich 
z przesilenia.  Nie ma tu szalonych zbiegowisk i 
wycia t łumów, lecz dojrzała radość  i poważna, 
hołd szczery i powszechny ludu, który zaczyna 
oddychać po dwóch latach utrapień.  Książę po
wiedział  tu : „Jes tem niatylko księciem, ale jako 
członek rodziny Coburgów jestem zasadą (prin- 
cipe), p rzeds tawiam uspokajający porządek p a ń 
stwowy — i spodziewam się, że wyniknie z n ie 
go wolność i zadowolu ienie“.

Te legram ten otrzymałem dzisiaj o 3 po
południu od jednego sprawozdawcy, który zna j 
duje się w świcie księcia. Nie mogłem już t re 
ści jego telegrafować. W tej chwili nie o to 
idzie czy spełni się wszystko, czego książę i 
Bułgarzy pragną,  czy książę istotnie dorośnie 
zadaniu i zada kłam opinji tutejszej,  która odma
wia mu kwalif ikacyj ; lecz o to, jak rzeczy stoją. 
Otóż depesza ta z k a n c e l a r j i  k s i ę c i a  ob
jaśnia  n a s :

1) że książę nie myśli  wracać, lecz odrazu 
władzę obejmuje,

2) że skoro przeciw osobie jego nie ma 
protestu — więc spodziewa się pozyskać u z n a 
nie, gdy okaże j a k rządzi,

3) i e  nie dopuszcza dyskusji  o legalności 
sobranja,  skoro Turcja  legalności  tej nie przeczy,

4) że faktu d o k o n a n e g o  zamierza się trzy 
mać, nie ustąpić,  chyba z życiem.

5) że ostatecznie ta energja i stałość i ta 
jasność programu akcji wzbudza uszanowanie;  
„ a w a n t u r a ^  pozostaje być „ e p i z o d e m " ,  ale 
nabie ra  wszelkie znamiona  wielkiej akcji poli
tycznej.

W każdym razie ze s t rony mocarstw nie 
nastąpi  żaden krok przeciw k s ię c iu ; byle się 
akcja jego o knowania wichrzycieli bułgarsko- 
rosyjskich nie rozbiła !

Ks. Koburski w Bułgarji.
Dla całości obrazu ostatnich bułgarskich 

wypadków podajemy dokładny opis podróży 
książęcej.

W zeszły czwartek wieczorem książę przy
był z Ebentha lu  koleją do Orsowy, tu przenoco
wał w domu agenta  kompanji  żeglugi po D u n a 
ju i w piątek z rana  o godz. 5x/ 2 wsiadł na pa
rowiec „Slava,“ mało się zagłębiający i mogący 
z łatwością przepłynąć przez Ż-lnzne Wrota.  
Książę był  ubrany  w kapelusz bronzowy i w sza
ry kostjum, a wyglądał  na  człowieka, któremu 
żaden Diepokój nie tłoczy piersi. Gdy statek od
płynął,  k s i ą ż ę  patrzył dość długo na brzeg au- 
strjaeki, potem się obrócił i wesoło począł rozma
w ia ć  z Naczewiczem i kilkoma osobami z orsza
ku. O godzinie 7-mej statek przybył  do, Gurawn- 
jn, miasteczka już po drugiej stronie Żelaznych 
Wrót.  Tu księcia oczekiwał bułgarski  parowiec 
„Orient",  na którym na tychmias t  wywieszono fla
gę książęcą f flagę bułgarską.  Oficerowie kampa- 
nji żeglugi rzecznej, w galowych mundurach po
witali księcia i po przoniesieniu bagaży puszczo
no się w dalszą drogę. Książę udał się do kaju
ty, żeby wypocząć do śniadania.

Około pierwszej po południu spostrzeżono 
ze statku książęcego yacht  regencji,  przyozdo
biony chorągwiami i płynący prosto na parowiec 
„Orient".  Wkrótce też na  „Oriencie" posłyszano 
odgłosy okrzyków ; regenci, ministrowie,  de lega
cjo i oficerowie zebrani  byli na przodzie yachtu, 
a załoga statku w szeregach ustawiona na po
kładzie.

Książę w tużurku,  z żółtą różą w dziurce 
od guzika i w miękkim kapeluszu filcowym, znaj

dował się na pokładzie swojego statku, Ze tknię
cie sie dwóch statków wymagało trudnych m a 
newrów, podczas których muzyka grała hymn 
„Marica." Regenci Stambułów,  Żywków i Mutku-  
row, a za nimi Stoiłow i inni ministrowie,  oraz 
Popow i oficerowie, przeszli na pokład statku 
książęcego. Po przedstawieniu księciu regentów 
przez Naczewicza, Stambułów ze wzruszeniem 
odezytał  po franeuzku mowę powitalną.

„Mam zaszczyt pozdrowić Waszę Wysokość 
na granicy  bułgarskiej  i oświsdczyć Waszej W y 
sokości głębokie uczucia przywiązania i miłości 
bez granic  ze strony ludu i armji bułgarskiej ,  
oczekujących z niecierpliwością chwili ujrzenia, 
wpośród siebie swego ukochanego wybrańca. Lud 
bułgarski  nie zapomni nigdy, że w chwilach tak 
t rudnych  Wasza Wysokość, dając dowód zaufa
nia w jego przyszłość, raczyłeś ująć w dłoń 
własną sztandar honoru i niepodległości B ułg a
rji. Niech Opatrzność boska czuwa nad drogiem 
życiem Waszej Wysokości i przyjdzie ci w pomoc, 
abyś mógł poprowadzić dzielny naród bułgarski 
ku pomyślności,  wielkości i chwal#. Niech żyj# 
Ferdynand I s z y " .

Książę odpowiedział  cichym głosem kilka 
słów, poczem nastąpi ła  prezentacja innych osób. 
Książę podawał rękę każdemu, a Stoiłswa uśc i 
skał. Następnie orszak zeszedł do salonu. Ki ą ż ę  
przywdział  uniform, również jak osoby należące 
do o r s z a k u : hr. de Gronand,  St. Christophe, 
marszałek dworu, Dobner adjutaut ,  major  Laaba 
i inni. Statek książęcy popłynął  dalej, a za nim 
dążył yacbt ,  na  którego pokładzie przygrywała 
muzyka. Statki wpłynęły na wody bułgarskie.  
Podczas jazdy do Widdynia,  ks. Koburski,  regenci 
i minist rowie odbyli radę w kajucie. Książę od
czytał  tekst  okólnika, który rozesłał  do mocarstw 
dla wytłómaczenia swego postępowania,  oraz pro
klamację do narodu bułgarskiego,  podaną  przez 
nas w telegramach sobotniego numeru.

O godz. 6. wieczorem książę wjseha ł  do 
Widdyńskiego portu, natychmiast  wylądował i 
przy dzwonach cerkiewnych oraz a rmatn ich wy
strzałach z fortecy, odbył pie rwszy przegląd buł
garskich wojsk. Następnie przyjął  deputaeją miej
ską  i wrócił na statek.

Równocześnie w Sofji stoma wystrzałami 
z dział dano znać o przybyciu księcia na bu ł 
garską  ziemię. Zaraz udano się do Soboru, gdzie 
odprawiono uroczyste dziękczynna modły, pod
czas których przybył metropolita Kliment  i s ta 
nąwszy na  swym tronie, wygłosił  słowa nagany 
dla całej działalności regencji i wezwał raz j e 
szcze naród do poddania się Rosji. Na zgroma
dzonych sprawiło to o tyle silne wrażenie,  że 
komendat  załogi, major Paprikow, uważał  za ko
nieczne przemówić do żołnierzy, iż regencja nic 
innego zrobić nie mogła, bo poddanie się Rosji 
j es t  niemożliwe, a obstawanie przy ks. Aleksan
drze na nic by się nie zdało, bo on stanowczo 
odmowił przybycia.

Tego samego dnia e ia rcha  bułgarski  rezy
dujący w Konstantynopolu,  ogłosił w cerkwi ks. 
Koburskiego rewolucjonistą i w liście pasterskim 
do Bułgarów zalecił im wyrzec się go jsko schyz- 
m a t j k a  i wroga słowiańszczyzny.

Tymczasem książę jecha ł  parostatkiem d a 
lej i w sobotę o godz. 10 z rana  s taną ł  w Ru- 
szczuku, gdzie przedtem wszyscy konsulowie i 
turecki komisarz Demitraki  - eff*ndi postanowili 
na konferencji  wspólnej nie brać udziału w przy
jęciu księcia i flsg nie wywieszać na konsular 
nych b u d y n k a c h , albowiem „książę wstąpił  na 
ziemię bułgarską  wbrew woli mocarstw i su ł ta 
na, jako zwierzchnika kraju*.

Opis przyjęcia w Ruszczuku podał  telegram 
umieszczony w poprzednim numerze.  Stąd książę 
wystosował telegram do sułtana,  okólnik do mo
carstw (akta te są już znane  czytelnikom) i udał  
się na bankiet  dany przez radę miejską, na któ
rym komendant  Szumli, major Nikiforów, wzniós ł
szy toast  na cześć księcia, rzek ł :

„Nie jestem dyplomatą  ani mówcą. Widzę 
księcia po raz pierwszy, ale mogę oświadczyć, 
ża a rmja ślubuje mu wierność i ponieść gotowa 
życie za niego i za niezawisłość Bułgarji .  Raczej 
Bałkan pokryje a rmja zwłokami swemi, niż puści 
nieprzyjaciela do księztwa".

Po bankiecie książę znowu się udał  na s ta 
tek i z wszystkimi regentami i minist rami po
p łyną ł napowrót  Dunajem aż do Sistowy. Stąd 
powozem udał  się w głąb kraju, do Tirnowy. 
Przed wyjazdem jednak  odbyła się narada nad 
położeniem kraju, albowiem nadeszła wiadomość, 
że Canków i Karawełów ogłosili w imieniu swych 
s tronnictw,  iż nie uznają księcia.

Na tej naradzie minister spraw zagranicz
nych Naczewicz, podał się po dymisji,  t łómacząc 
ten krok chorobą żony. Tu postanowiono złożyć 
min is te r jum Stambułowa-Stoi łowa — i nazna
czono wjazd księcia do stolicy kraju,  do Sofji, 
na dzień 18 b. m., a to dla tego, że w ten 
dzień, jako w dzień urodzin cesarza Franciszka  
Józefa,  flagi muszą  być wywieszone na kon 
sulatach.

Po tej naradzie książę z całą  świtą, m i n i 
strami i dygni tarzami  ruszył powozem do Ti r
nowy, do i tórej  przybył tegoż dnia, tj. » sobo
tę o godzinie 10 wieczorem. Telegram donosi, 
że przyjęto go z zapałem trudnym do opisania.  
Burmist rz wręczając chleb i sól, przemówił b a r 
dzo serdecznie,  a również serdecznie odpowie
dział  mu książę po bułgsrsku,  co tak zachwyciło 
ludność, iż porwała księcia na barki i poczęła 
g., nosić po ulicach.

Dodajemy tu telegramy, otrzymane dzisiej
szej nocy o przebiegu następnych wjpadków.

Tyrnowa 14 sierpnia.  Wśród wielkich o- 
wacyj zaprzysiągł  k s .  Koburski konstytucję.  
W proklamacji  swej oznajmił Książę objęcie r z ą 
dów i podziękował narodowi bułgarskiemu za 
zaufanie, jakoteż za rozsądną w czasie tak cięż
kim postawę. Bohaterskie usiłowania narodu 
w kierunku zachowania niepodległości zjednały 
sobie w całym cywlizowanym świecie sympatję.  
Proklamacja dziękuje w koucu regentom i m in i 
strom i a  obronę niepodległości Bułgarji .

Tyrnowa 15 sierpnia.  Ani od mo arstw, 
ani od sułtana nie nadeszła dotąd odpowiedź na 
okólnik książęcy.

To, że ma przybyć Ar tin effendi, poczytują 
za debrą wróżbę.

Książę odjeżdża jutro (we wtorek) przez 
Gabrowo i Kalofer do Filipopola.  Zapewniają,  
że kwestja nowego gabinetu zadecyduje się 
ostateczni# dopiero po przybyciu księcia do 
Sofji.

Sofja 15 sierpnia.  Osły garnizon złożył 
dziś przysięgę na wierność Ks. Koburskiomu 
w ręce metropolity Klemsnta.

Tyrnowa 15 sierpnia. Biuro Reutera do
nosi : Dr. Vulkowicz doniósł rządowi, żo Auglja,  
Włochy i Aus tr ja  uznały wobec Porty w jb ór  ks. 
Koburskiego, oświadczając jednak równocześnie,  
iż gdy wybór nie odbył się zupełnio zgodnie 
z postanowieniami t raktatu berlińskiego,  będą 
one w ten sam sposób, co poprzednio, t raktowa
ły rząd bułgarski.

Sułtan tak ie  uznaje ks. Koburskiego, ale 
ponieważ książę przed wyjazdem do Bułgarji ,  
nie czekał na zezwolenie sułtańskie,  przeto pa
dyszach będzie go t raktował przez czas pewien 
tak, jak gdyby księcia nie było w Bułgarji .

Zdaje się, że rząd rosyjski kazał  podczas 
pobytu regentów w Warnie oznajmić :m. że 
uzna regsncję,  jeśli  ona dokona nowsgo wyboru i 
odda tron ks. Oldenburskiemu. Regenci mieli dać 
odmowną odpowiedź.

Książę ogłosił przed południem zamknięcie 
sobranja.

K R O N I K A .
L w ó w , dnia 16 sierpnia.

Mianowania, c. k. Ministerstwo skarbu  z a 
mianował#  w służbie  o trzym yw ania  ewidencji k a t a 
s t ru  podatku g ru n to w e g o :  e lew a ewidency nogo. J ó 
zefa Hoffm ana, geom etrą  ewidencyjnym tg ie j  k lasy  w 
Kolbuszowej ; n ieadjutow anego e lew a ewidencyjnego, 
A n ten ieg o  Gierososzkiewicsa, adjntowanym elewem 
ewidencyjnym w K ołem yi i byłego ad junk ta  pomia
rów k a 'a s t ra ln y ch  w Bośnji i H ercegowinie ,  A l e 
k sa n d ra  T azre i te ra ,  n ieadjutowanym siewem ew iden
cyjnym w Buozaczu.

C. k. R su n  szkolna kra jowa zam ianow ała  : rze
czywistego nauczyciel*, Tomasza Kloską, w Bacho- 
wicaeh, rzeczywistym nsaozycielem szkoły etatowej 
w S p y tk o w ic a c h ; tymczasowego nauczyciela, A n te 
niego D em bo w sk iego ,  w Zarszynie, rzeczywistym 
Dauczycielem kierującym szkoły dwuklasowsj w Z a r 
szynie ; i tymozesową nauczycielkę, J a d w ig ą  Z u b rz y 
cką w Łsnow ioach, rzeczywistą  nauczycielką w  Ł ano -  
wicach.

W y d z i a ł  l e k a r s k i  un iw ersy te tu  wiedeńakiege 
zajmuje się projektem reformy studjó i egzaminów 
lekarskich , który zostanie przedłożony M inisterstwu 
oświaty.

Prezydent miasta, p. Mochnacki, wy.jachał 
w niedzielę za sześciotygodniowym urlopem do Iscb lu  
i W iednia ,  zkąd ma się udaó następnie  na  kurację  
do K ar lsb a d u .

Z dniem wczorajszym obją ł urzędowanie w M a
gistracie w iceprezydent dr. Gryzioeki.

P. Romuald Rzewuski o trzym ał na u n i 
w ersytecie  lipskim stopień doktor* filozofji m agna  
cum  laude.

P .  Bolesław Ładnowski, a r ty s ta  sceny 
w arszaw skie j ,  p rzy b y ł  onegdaj do Krakowa i dziś 
rozpoczyna szereg gościnnych swych występów.

Lulgl Zuceari, major włoskiego sz tabu  jene- 
rs ln e g o ,  baw ił  onegdaj przez dwa dni we Lwowie 
i uczsetniczył też w ćwiczeniach arty ler j i  naszego 
garn izonu .

P a n  Zuccari jest profesorem szkoły geograficz
nej w T urynie  i w roku bieżącym odbyw a podróż 
naukow ą celem dokładnego poznan ia  n iektórych k ra 
jów. —  P o  dw udniow ym  pooycie u nas ,  w czasie 
k tórego ro b i ł  wycieczki w okolice Lw ow a, w yjechał 
pan Zuocari do W ęgier .

Do pełn ieni*  funkcji cicerona  b y ł  m a  p rzy 
dzielony porucznik  arty ler j i  p. J u ry s to w sk i .

P r z e g l ą d  wojsk z powodu urodzin Najj. P a n a  
odbędzie się dn ia  18 bm. —  nie ja k  ooroozni* na 
p lacu  Jab ło no w sk ich ,  — leoz na polach obok p arku  
atryjskiego. Powodem tej zmiany jest ta  okoliczność, 
i e  plac Jab ło n o w sk ich  j e s t  p raw ie  zupełnie  z ab u d o 
wany, a inny teren nas t ręcza  wiele trudności.

•j* Jan K ordaszew ski, w eteran  z r. 1831, 
zm ar ł  w Montpellier w 89 roku życia,

Na trum nie zm arłego ks. Szultza złożyło 
Koło polskie wieniec w dowód czoi i u znan ia  zas ług  
nieboszczyka.

W alne zebranie Stowarzyszenia  wzajemnej 
pomocy d je tarjuszów  i u rzędn ików  galicyjskich  i 
Wielkiego k s ięs tw a  K rakowskiego we L wow ie , od
będzie się w niedzielę 28 s ierpnia  b. r „  o goaz. 3. 
po południu , w  biurze Stowarzyszenia.

Kursa w miejskiej szkole przem ysłowo han -  
dlowej we Lwow ie rozpoczną się dnia  5 w rzsśnia  rb. 
E gzam in*  trwaó będą od 1 do 4 września .

Komitet Wystawy krajowej w K rakow ie  
podaje do publicznej wiadomości,  iż dnia  11 bm. ob
ją ł  jnż w swój zarząd  budynki na placu W ystaw y  ; 
od dnia zaś 15 aż do 25 bm. przyjmować będzie 
wszelkie przedmioty zgłoszone na  w ystaw ę i wskaże 
miejsce przeznaczone na ich umieszczenie, albo też 
u s taw ien iem  takowyoh zajmą aię osoby przez kom i
te t  w skazane. P o iąd anem  je s t  wczesne nadsy łan ie  
owych przedmiotów, aby  ca ła  czynność ukończoną 
być m ogła  dnia  3 0  bm., i tym sposobem otwarcie 
W ystaw y  dnia 1 w rześnia  odbyło się wśród najw yż
szego porządku .

Nowe zgłoszenia e p rzedm iotam i do um ieszcze
n ia  w  g łów nym  pawilonie nie mogą już  być przyjęte, 
gdyż w szystk ie  miejsoa ju ż  zajęte zostały.

Panom  wystawcom, chcącym przyozdabiać swe 
pawilony lub g rupy  i okazy W y staw y , polecamy do 
tej czynności S towarzyazsnie tapicerów w K rakowie.

Wszelkie stoły i paki oraz napisy sporządzone 
być mogą na placu W ystaw y .

P anow ie  w ystaw cy z w ie r ią t  zeeheą zgłosić się 
wcześnie do odnośnych stacyj kolei eelem zamówienia 
potrsebnyob w ot^w  B ydło  ma być na placu W y s ta  
wy dnia  31 bm., owce i trzoda  dnia 9 września, 
konie 22 w rześnia .  D ró b  może być p rzys łany  dnia 
31 bm. Nasiona zboża i innych roślin  p rzesypane 
zostaną  do osobnych jednosta jnyoh woreczków przed 
umieszczeniem ich w pawilonie.

O kazy ohmielu n ad sy łan e  byó m ają w p u d e ł
kach 20  om szerokich, 20  cm wysokich i 3 0  cm 
d łu g ic h ; pude łka  te mają być oszklone i  wierzohu 
i na  jednej ścianie podłużnej.

Wszelkie paki winny byó oznaczone stosownym 
kolorem k a r t  poprzedmio już rozesłanych i zaadreso 
wane do komitetu W y s taw y  z oznaczaniem dz ia łu  i 
g rupy , do której należą.

Wyszczególnienie deklarowanyoh przedmiotów,
0 ile to dotychozas nie zostało u sku tec in ionem , prze
s łane  być musi ja k  na jrych le j ;  g l y l  w przeciwnym 
razie  nie będzie umieszozone w katalogu.

Od dnia  15 bm. znajdować się będzie na placu 
W y staw y  atraż ogniowa, złożona z dw udziestu  ludzi
1 odpowiedniej ilości stróżów, oeltm czuw ania  nad 
bezpieczeństw em budynków  i znajdujących się w nich 
przedmiotów.

S t r a ż  W y staw y  z napisem i numerem na  żół
tej blasze przyszytej na  p iers iach  p ilnować będzie 
porządku. U praaza  aię przeto publiczność o atoso- 
Wniiie się do jej wskazówek, ora* —  w razie jak ieg o 
kolwiek u chyb ien ia  ze strony s traży  —  o wnit sienie 
zażalenia do b iura  W ystaw y, znajdującego się przy 
głównej, b ram ie  wchodowej, podając tylko num er 
s trażn ika .

Służba  wystawoów otrzyma n ap ia j  na  b laszkach  
b ia łych .

Komiaja kw aterunkow a, złożona z pp. Emino- 
wicza, Konopki, M iłasz tw skiego , Szpakowskiego i

j ro f .  Zolla, będzie m ia ła  biuro swoje na strażn' 
ogniowej (ni. Kolejowa 1. 19), do którego tak (ą 
jący  mieszkania ,  jakoteż  mający takowa do wynaj? 
zgłosić się zeohcą. y

Bilety  na  loterję fan tow ą rozsy ła ją  »■§ w 
obwili do wszystkich Rad  powiatowych, Towar*!1 
rolniczych, m ag is tra tów  miaat, delegatów i roinl eli ”  
tych ins ty tucyj celem ro zsprzsdaży  takowych. •ft ju 
b ils t kosztuje 40  et., a przedm ioty do losowania aj 
kupione będą na  w ystaw ie, począwszy od koni, w 
dła, powozów itd.,  aż do rozmaitych drobiazgów- * 
Gdy więc. fundusz zebrany ze sprzedaży losów Pr ^  \ p, 
znaczony jeat w znacznej części na  zakupno Pr2ł 
miotów do losowania, przeto komitet wyraża na1 
j ę . że cBoby i ins ty tucje  wyżej wymienione 
zająć się gorliw ie rozsprzedażą  tych losów. ..

Wycieczka „Sokoła" do Skolego odbył* ^ tr 
w niedzielę mimo niezbyt sprzyjającej pogody. * it
liczne też tylko grono w yruszyło  ze Lwow a. R 2?*1i«‘f

deszcz, który  praw ie  przez całe przedpołudni* P* 
dał, popsuł p rogram  zabawy. .

Towarzystwo ochrony zwierząt wni0̂  A 
do prezydjum m sg ia t ra tu  podanie # zniesienie r I 6: 
porządzenia s 17 z. m. ce do p r iy m u s u  kagańc0**'
go i prsw adzenia  psów na  l inewkacb, gdyż przf c»r

godzinie 12 w p o łu d n ie ,  odbędzie się w sali r* , 
W y d z ia łu  krajowego, pod przewodnictwem pJ*e*e 
W yd z ia łu  kraj. p. O k taw a  Pistruakiego I I  P0' 
dzeuie pozasejmowej komisji, złożonej do zbsd»'

ii*'

projektu rewizji gal. u s taw  szkolnych. W  skł»d
misji taj wchodzą : dr. S tan is ław  hr. Badeni,  Pf 
dr. M ichał Bobrzyński.  J E  książę J e rzy  Cz*Bof, 
ski, radze* dworu dr E u ieb juaz  Czerkawaki, J®' ■ 
biakup D unajew ski,  dr.  Wojciech hr.  DzieduszJ*
possł W ła d y s ła w  Łoziński,  prezes Akademji t
jętnośoi, dr. J ó z e f  Majer, prof. dr. Antoni MaFr̂ '
rek tor dr. T a d e m z  P iłat,  Mieozysław br. Rey, , 
Ijusz R om ańczuk, Tadeusz Romanówioi, Zyg03'1  ̂
S aw ezyń ik i,  ks. b iskup  Solecki, rektor Stani**^ 
kr. T arnew sk i ,  Ludw ik  W ierzb ick i ,  prof. F ry d '^
Zsil, prof. dr. W ła d y s ła w  Zajączkowski.

N a pierwszem po»i*deeniu, dnia 19go gr» dPił
1886, wybrano trzsch  refsrentów, którym po*i®rU 
no projekty u s taw  szkolnych przsz W y d z ia ł  kr»j‘ 
ułośonyoh. . (

Kapela „Harmonji* grać  będzie dzitW  t 
godzinie szóstej po po łudniu  przed gm achem  ka*? 
miejskiego.

Dziennikarz francuski N sg ue t  zo»tał 
zany przez sąd w Grenoble n a  k a rę  dwóch 
aresz tu  i 2 0 0  fr. ka ry  za to, i e  p cd c ia s  pojedJ11 4 
ze sw ym  przeciwnikiem (także dziennikarzem) , 
ręką  p rzy t rzy m a ł  jego szpadę i z a da ł  mu lekką  ^
O zajściu tem w Grenoble donosiliśmy swego ef* 

Przybycie Zalewskiego. D n ia  14 b- . 
p rzybył Zalewski na pocztowym parowou „ Ł * j ,  
z Nowego J o r k u  do Bremy, skąd w tow arzy**^  
dwóch detektywów pp. Daxberger& i Schnitzer# 11 
aię v ia  M agdeburg-Lipsk-CioBzyu do W iednia.  
ra j o godz. 8  m. 33  p rzy b y ł  ju ż  Zalewski tor 
Północną do W iednia, leoz policja z obawy n * m 
publiczności, wnioała  do dyrekcji kolei prośbę, k 1 f ,
uwzględniono, o w atrzym anie pociągu w  Jed l* r , (jl j
i k ą d  Zalew skiego krytym powozem odstawiono (
w ięzisnia  karnego sądu krajowego.

'Z a le w sk i  m a  ręce zakute , a jak  depesze z $c>.
my donosiły, zachownnie się jego je s t  n ad s r  d * '* ^  
C hwilam i zapada w jakąś  zadumę, znowu za cbvfi( 
j e s t  wesoły i usiłu je  śm isó  się i żartować ze 
położenia. W  W isdniu  odzyskał dobry hum or i 2 "  
kojem oczekuje końca swej sfery. ^

Morderstwo. S tan is ław  W iśn io w sk i .  ***
w Rzeszowie, w  stanie  n ietrzeźwym pchn ą ł  ,
pas tu uh a  Szeligę, w chwili,  gdy ten pędził  bydł° ., 
paszę. Sprzeczka pow sta ła  z powodu kw estyj P j[#-
żnych. Szeligę, ciężko rannego, umieszczono W S*P 
lu, m o id e rrę  zaś oddano w ręce sądu. t

On i  ona. Jeden  z feiletoniatów p a rysk i°b
mieścił w tych dniach 
p. t. „Elle  et lui

----------------- r  j -  ,(ii
Cri du peuple  f‘r  .,1

   i!___* _• _opisujący spotkanie  się j 1 
blagi z b o h a te r k ą ... reklam y. F o rm ą  tej sfingo^*.,,
opowieści jes t djalog, a ten djelog je s t  pyszny

S a rą  B erna rd  i J e rzy m  Bouls®^ozy się między
S ara ,  to wiecznie idealnie  szczup ła  Sara, P1̂ . 

b yw a do C le rm o n t-F e r ran d  z s w jm  u łaskaw io ny 1* 
g rysem , złożyć wizytę jenera łow i. J

J e n e r a ł  kończy śn iadan ie  i podajt ty g r l1

ny, które wydanie L g o  rozporządzania  spowodo*8̂ ' 
j u i  z tp e ło ie  u s ta ły .

Ognie sztuczne p. Mądrzykowskiego 
w sebotę wi ozorem t łum y gości na atrzelnicę 01 
ską. Produkcje  powiodły się pod każdym wzglf8 
dobrze i publiczność hucznemi oklaskami d»’r# 
dowody uznania  k rakow skiem u pirotechnikowi. . 

Ankieta szkolna. D n ia  24ge  sierpni*

J

Z  Południowej Kalifornji.
L o s A ngeles w styczniu.

Może gdsie jes t  na ziemi kraj ,  który pod 
względem piękności i urozmaicenia dorównywa 
owym czarownym okolicom południowej Kali
fornji, które się roztaczają między San Franc isco 
a „miastem aniołów" i stopniowo się wznoszą 
od morza ku śnieżnym szczytom Sjerry Newady, 
ale te na północno - amerykańskim kontynencie 
nie mają  one równych sobie.

Nasza łódź „Fe i ry  Boot" w kilku minutach 
przecięła zatokę San Franciskańską.  Wylądowa
wszy, rzucamy ostatnie spojrzenie na metropolję 
Oceanu Spokojnego i na „złotą Bramę",  wodną 
drogę, wiodącą na  jego nieprzejrzane płaszczy
zny. W Oakland wsiadamy do pociągu kolei 
Smith-Pacific i przez San Mateo, Santa  Clara 
i San Jose,  pozostawiając na uboczu s łynne New- 
Almadońskie kopalnie rtęci,  wjeżdżamy w prze
s t ronną  dolinę rzeki Joaąuin.  Pierwsza połowa 
drogi do Nowej Kalifornji  w cale nie jes t  zachwy
cająca, bo dolina szerokości 200 mil angielskich 
płaska i pomimo żyzności mało zadrzewiona, 
zdaje się być jeszcze częścią wielkiego amery
kańskiego stepu, leżącego na wschód od Sjerry 
Newady,  a nie owym złotym krajem, zajmującym 
zachodnie stoki tego łańcucha  gór. Drzewostan 
amerykański  szczycący się w lasach Mariposy 
i Calaverasu największemi i najpotężniejszemi 
reprezentantami  świata drzewnego, ozdabia tylko 
wysokie płaskowzgórza.  Głęboko osiadła nizina, 
prr.ez którą właśnie przejeżdżamy, owa kalifor 
nijska Puszta nie ma dość siły do wyżywienia 
lasów. Jej  przysłowiowa żyzność wystarcza j e d y 
nie dla zboża i warzywa, ale i z nich podróżny 
mało co widzi przez większą część roku.

Od wschodniej  strony w oddali zarysowują 
się ostre iglice Sjerry,  a od zachodu widać mro
czną postać Monte Diablo i Coas Raoge,  której 
obraz towarzyszy nam aż do samego Los A n 
geles.

Przejeżdżamy przez stacje Merced i Ma- 
dera. Stanowią one zwykle punkt  wyjścia dla 
wycieczek w celu zwiedzenia dziwów doliny 
Yosemite i majestatycznych gór Sjer ra  Ncw&da. 
Po kilku godzinach jazdy dostajemy się w oko

licę jeziora Tulare,  w rzeczywistości mniej ma
jes ta tycznego ,  niż na kartach geograficznych, 
gdyż i tutaj okolica ma charak te r  pustynny. 
W skwarnej  porze roku jezioro to, zajmujące prze
strzeń 700 kwadratowych mil angielskich,  przed
stawia się jako olbrzymia błotnista kałuża, a od
pływająca z#ń woda, zaledwie wystarcza na od
żywienie kilku grup  eukaliptusów w pobliżu 
stacji Tulare.

Ztąd dostaje się podróżny na porzecze Ker- 
nu, s trumienia  przebiegającego przez jezioro tego 
samego nazwiska.  Okolica ta przerżnięta nadzwy
czaj bogatą siecią kanałów, nawodniona artezyj- 
skiemi s tudniami  i pompami wiatrakowemi,  s ta 
nowi obok mormońskiej  oazy na Słonem Jeziorze 
może największy t ryumf  sztucznej irygacji.

Wyżyny Sjerry Newady,  które tonęły dotąd 
w mgle sinawej,  zbliżają się teraz ku nam swym 
łubiem przegiętym w stronę Oceanu Spokojnego. 
Pociąg zaledwie opuścił porzecze Kernu,  zboczył 
wnet  ku zachodowi i przesuną ł się pomiędzy gó
rami.  aby nas przenieść do właściwej Południo
wej Kalifornji.

Oto jes teśmy przed kalifornijskim śtym 
Gothardem,  bo za górami leży już kraina palm
i pomarańcz,  słynne Włochy Ameryki.  Sierra
Newada i Coost Rangę,  rozłożona wzdłuz wy
brzeży Oceanu Spokojnego, stykają aię tu ; so
bą, zamykając dolinę Joaąuinn.  Kolej piawie
niespostrzeżeuie pnie się z głębokiej doliny w
górę i wdarłszy się na szczyty, biegnie wzdłuż
przepaści,  otworsm kilkunastu tunelów, między
któremi znajduje się także słynny tunel  Tcha-
chapi, podobnie jak tunel w górze śt. Getharda
spiralni# zatoczony. To wspinanie się na  coraz 
wyższe puukta wpada podróżnemu w oczy do
piero koło stacji Calicnte Leży ona 7000 stóp 
ponad doliną * odległość jej od doliuy wynosi 
zaledwie 25 mil angielskich.  Tak więc z każdą 
milą przybywa na tej przestrzeni  106 stóp wy' 
sokości.

Z szczytu przełęczy Tehachapijskiej  odsła
nia się naszemu oku po raz pierwszy subt ropi 
ka lna  Kalifornja.  Przed  nami leży Los Angeles 
County,  ale jeszcze i tutaj musiel ibyśmy doznać 
rozczarowania ,  gdybyśmy chcieli szukać owej
bujnej wegetacji,  zdobiącej same miasto.  Tylko
łagodny klimat uderza wnet  podróżnego,  a ró 
wnocześnie poczynają się pokazywać meksykań
skie kaktusy  w rozmaitych odmianach i w spa 

n i a ł a  p a lm a  Y u e a .  A tm o s f e r a  z a c h w y c a  s w ą  n i e 
p o r ó w n a n ą  p r z e j r z y s t o ś c i ą ;  o s t ro  z a ry s o w u ją  s ię
na horyzoncie dalekie, śnieżne gór szczyty, a ku 
południowi i ku zachodowi widać ogromne bru
na tne  przestrzenie pusiczy Mojavs.

Prze* trzy godziny pociąg uwija się po tej 
najmniej  powabnej części „złotego kraju".  J e d y 
ne urozmaicenie stanowi tu nader często się po- 
jawiająca fata morgana lasów, jezior i ogrodów, 
która u łudne  «brazy rzuca na wysuszoną, pia
szczystą płaszczyznę. Na  zachodniej kończynie 
puszczy Mojave pociąg mozolnie przekracza przez 
grzbiet  Sierry San Gabriel,  a potem z przeraża
jącym łoskotem pędzi nad dziką przepaścią przo- 
sroyku Soledad ku New-hal l ,  by przesunąwszy 
się przez tunel  San Fernando,  długi 7000 stóp, 
pozostawić poza sobą ostatnią barjerę górską, 
która okolicę Los Angeles odgranicza od stepu. 
Poza tunelem widać już sławiony raj kal ifornij
ski z rozłogami pomarańcz,  cytryn, z ogrodami, 
z pięknemi miasteczkami,  jak Annahein ,  San 
Gabriel ,  San B e r n a r d i n o ,  itd. Ale najważniej
szym punktem tego nadbrzeża jes t  Pueblo de 
Los Angeles,  miasto aniołów, pod którym to n a 
zwiskiem 0 0 .  Jezuici założyli tu w r. 1771 ko- 
lonję misyjną.

Setki ogrodów z pomarańczami,  oliwkami, 
granatami ,  orzechami i figami, przerwane  gdzie
niegdzie plantacją ezerwonoja-godowego pieprzu, 
wachlarzowej palmy lub daktylów jeduoezą się 
w rozkosznym krajobrazie, a pomiędzy niemi i 
dokoła widać ciemne, b runa tne  kupy ziemi, którą 
spaliło słońce a ni# ożywiła irygacja.

Mimo to nie m«żna  jednak  powiedzieć, j a 
koby Los Angeles zaraz od pierwszej chwili 
przedstawiało się podróżnemu korzystnie.  Winien 
temu dworzec kolejowy, położony jeszczo na n i
zinie nieokraszonej temi rozmaitemi pięknościa
mi. Inaczej przedstawia się miasto temu, Kto 
przybywa od strony morza, z Wi lmingtouu,  portu 
miasta Los Angeles.  Por t  ów leży o 24 mil ang. 
od Los Angeles.  Zanim się wjedzie do miasta,  
przebyć trzeba drogę biegnącą pośrodku łąk, 
ogrodów, pomarańczowych aleji, między grupami 
granatów, fig i drzew oliwnych, między pa lma
mi, wysokiemi kaktusami  i nieprzejrzanemi win
nicami.

Los Angeles liczy dzisiaj 20.000 mieszkań
ców. Pod nowożytnym pokostem, który mu na
dają koleje i nowe budowle, zachowało ono w

sobis nieco z dawnego charakteru hiszpańskiego 
zwłaszcza w swej najstarszej  dzieluiry.  Szerokie 
nieregularne ulice, niskio domy z płaskiemi d a 
chami nada ją  mu zupełnie inny pozór, niż ten, 
jaki cechuje miasta w południowej Arrzonie i 
w Texasie.

Na  piaszczystych drogach igrają bruna tne  
dz i e c i ; żywe mumje  starych Sennoras przyku
cnąwszy w kramiku patrzą na przechodnia,  czy 
nie kupi owoców, hiszpańskiego pieprzu i po
tężnych cebul. A w górze świeci słońce tak j a 
sne, że nawet czarny habit  mniszki lub ojca 
duchownego wydaje się szarym. Doprawdy nie 
możnaby się dziwić, gdyby nagle w to otoczenie 
wjechał chudy Don Kiszot z swym opasłym pa
chołkiem, Sansio Panszą. Ale jest to tylko „sta 
re miasto".  Powoli zatraca się ono w nieskoń
czenie długich ogrodach i trzebaby przynajmniej  
jeden dzień poświęcić, chcąc je całe zwiedzić. 
Przy drodze kolejowej rozsiadło się miasto no
we, prawdziwie amerykańskie ceglano-drcwuiane,  
w którem niskie domy o płaskich dachach za
stąpiono wielkiemi kamienicami,  mnóstwem ho
telów, sklepów itd.

Winograd  wybornie udaje się w południo
wej Kalifornji tak wybornie,  że trudno pojąc dla 
czego tu nie rósł samorodnie a jednak faktem 
jest ,  że dopiero mnisi  z sobą go przynieśli mia
nowicie winograd Malagi, który też dotąd nosi 
tu uazwę „jagody misjonarzów".  Uprawa wina 
podniosła się jeszcze bardziej po zdobyciu Kali
fornji i ugruntowaniu w niej anglo-saksońskiej  
cywilizacji. Zaprowadzono wtedy racjonalną up ra 
wę, dzięki której kilka szczepek przywiezionych 
przez miajonarzó v rozmnożyło sję w 40 miljo- 
nów krzewów. Drugich 40 mi (jonów krzewów na 
leży do innego gatunku.  Winnice kalifornijskie 
doznają wielkiej ze strony losu uprzejmości.  
Dotychczas ani razu nie tknęła ich p h y llo xera , 
lub inny podobny pasożyt. Krzewy rozrastają się 
bez żadnej podpory tak prędko, że trzeba je 
w bardzo krótkim przeciągu czasu obcinać. Sko
ro się tego nie czyni, krzew w kilku latach przy
biera postać drzewa. Tę bujnośó wyzyskują dla 
przyjemności mieszkańcy Los Angeles i osobli
we „drzewa winne" stanowią ozdobę niemal 
każdego podwórza. Jagody winogradu kalifor
nijskiego są średniej wielkości, bruna tno  czer 
wone, a w smaku bardzo słodkie ; t runek  z nich 
wyrabiany prócz słodyczy posiada ognisty cha 

r a k t e r .  P r z y p o m in a ł b y  on  z u p e łn i e  pokrew D 8 
n a  e u r o p e j s k ie ,  g d y b y  n ie  w ła ś c iw y  z i e m u j  Ja/ 
sm a k ,  S tan o w iący  c h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ę
kich win amerykańskich.  Za to ma inDą ce^
własność, tę mianowicie, że nie jest  nigdy ., 
szowany, bo w obec nadzwyczajnego urod2^ 
taniej uprawy i produkcji,  fałszowanie vfp‘ 
nie opłaciłoby się. ^

Miasto Los Angeles leży w dolinie otof^
nej pagórkami, na których widać wille i ° ^ ! i (
Oałe miasto z wyjątkiem kilku handlowych J  
zdaje się być wielkim ogrodem podobni® syt 
Jacksonyil le we Florydzie lub piękna, ^ v 5tf 
Bordighera.  W lecie, z powodu wielkiej s p F ' ^  
cała okolica powleka się barwą brunatną ,  ^p)1 
samo Los Angeles jaśniej# i wtedy wszyst%jf 
przepychami świeżej, t ropikalnej wegetacji. J  
kilkupiętrowe domy są tu nieraz aż do 
szczytu obrosło powojami, heljotropem, ge.r%f  
lub fukąją. Na placach i ulicach wzuoszą 8l  ̂ A' 
sokie oleandry, palmy cieniste, figi i drze'f *jj* 
m oże .  W zimie kwitną na trawnikach 
i j aśminy,  a w cieniu potężnych arankanij  1  ̂ 1 
nanów zwijają się całemi stadami koli®
m o ty le .

W locie domy zamożnych rodzin stoił
stkami. Komu tylko stosunki pozwalają, f r‘ 
się do odległego o 18 mil angielskich zdr^^e '
ska Santa  Monica. Wtedy nad chłodneffl1 ^  
gami morza, w cieniu sykomor i dębów*, gt' 
długie szeregi namiotów, w których eałeB11 
dniami bawią żądni rozrywki Kal iforni jczJ^ 

Ale mimo ca łe j  wspaniałości ta cz?  ̂
brzeża, która wchodzi w okrąg miasta 
geles jes t  tylko oazą olbrzymiej pustyni,  2 
jącoj całą południową Kulifornję, Wyje® 1,0) . „ a u r .
z Los Angeles,  po 68 milach ang. od nl,r ^cKjjj
marańcz i aniołów dostajemy się przez P ^
San Gorgonja na Saharę  dolnego ram je®1 j^
Colorado, której największe zagłębieni® J 0ji)s, 

• - - 13 "O8 ,C•ja 300 stóp pod powierzchnią Oceanu J.
go. Tworzy ta rzeka część wielkiego, 
ziora. Niegdyś, oczywiście przeszłość to p 
Nevada i Utah  były całe niem za lane : ^  pjt^

*  ‘.uffzostały na pamiątkę tylko słone jeziora
Stacja znajdująca się na wspomo'8 j

niższym punkcie nosi nazwę „Dos Pa 1 cnos ^ ^  (i>
palmy). Dla  czego?  Nie wiadomo. P ustJ
Ł.ł Łr.lr ł-An er,] i<7 t r u d t ^  ^ 1̂0'*tu charakter  tak rozpaczliwy, iż t ru^ D°^ y p ^  
ścić, aby kiedykolwiek była zdolna do
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ttuj, znajduje je n e ra ł*  tres chic, —  i podej- 
I rw*i» rozmowę.

idłj, ^ b*8ł wodzu, że cię napadam
X. Poniekąd o nam  wspólny in teres . . .

Wispólnj ? -

siotT 1 ' tLi pój®'***- 
W-wraynów

ale

zdaje mi cię ie  nie rozumiem
P rzybyw am  z Ameryki,  nyta

i*di» fe^ę^okie włatchnlenie) .  A w an tu ry  prze- 
aiij *'?■ a yaiikeai mnie nudzą. P ła c ą  du io  ale 
Wio0o * To mnie u b i j a .  Chcę, aby nie mó-

A n '**n' s 0 Mozem ty lko o Sarze. W racam  
Pojmni ° w t#j myśli -  gdy tymczasem.,

teraz j e n e r a u  
^  itychcsaa.. .  zaręczam...

£ cL ! j a k ie ś  skromny —  ja k ie ś  wielki!
" a n i !

trag mi*»zę mówić jaśniej. Oto w złą porę
Z8* Dochodzą mnie wiekci, ie  i ty szlachetny 

powróiić n a  zimę do P aryża .
1‘Hffale m a s z  z a m ia r'dii**

robilibyśmy sobie konkurencję..
Hm.
Har<

niby tak...  w istocie. . 
eezcif, chw ała  Bogu, zrozumiałeś mnie.Ajj „ . ----IJOKU, 11UIUU1IMCJ U111IC.

Pn{ wM e  otwarcie, zażądaj wprost. Nie cofnę się 
^  -»c!uą ofiarą i jes tem  gotową u s ta  ić...
^  U y +  być może ■?

H»ga w s h a n i a ! J e ś l i  dobro ojczyzny kege wy- 
Hie,i» mogę dać zapomnieć o tobie jeszcze parę

^  L41** ,10 I7 tnę  j e z t e . 8aro  ! 
jed0 01 ducha poświęcenia i ofiary. Powiedz mi

bjć
ziłg j J P  *aufaaiu, jak  dobrej przyjaciółce, czy mu- 

*  um ie  w P a .y żu ,  ozy doprawdy przygoto- 
t  tak wielkie rssesy...

tłUją ,j w , lmi*

^  jeszcze większe.. .
^  H i tp o d o b n a !

Ulgi ł r v’eaam pani. . .  J u ż  j s  tsgo k s lnera  z tingel- 
l y 1* 0 pana F e r r y  nauczę !...

% Ł u  6 j *“ e r ł l « ! wierzę ci i jeztem przekonaną. 
Itcip̂  4 *m, w racam  di A m eryki.  I  pierwej moja 
fo jp ^ ^ d o tk n ie  ziemi ojczystej, a i  ty jenerale..

“im  n ienetraszony, ale wyroki Opatrzności eą
„ 4d»be.

O !
t6bie wszystko udać się musi. W itrza j  mi 

00 »ig^ 4 w teJy  kto wis.. . (z ezarujęcym uśmiechem) 
2 nami stanie...  

w, P , n i ’ j**tem io n a t r . . .  
tja j óW ł4i“ i«. W iess  priecic, ż< i Napoleon I . . .  M a
tuli rezumiesz.. . Ż » g D a m  cię... moj jene-

8ąrę ®°01anger do głębi wzruszony odprowadza 
drzwi —  w milczeniu. Z as ło n a  spada.

1° , a ^ r ^ 8 l e n l e  z i e m i .  D n ia  13 b. m. nawiedzi- 
»ie#.U ” Q Ż»grxeb, etelieę Kroaeji silne, faliste t r z ę 
s ę  2itmi. T rw ało  oso przeszło 3 sekundy, ale 

~ - »zkód nie zrządziło.
doo0| y z J k o w n y  i n t e r e s .  Niemieckie dzienniki 

i* ks .  F e rd y n a n d  K ob ursk i  chcia ł przed 
bu g 0 , 'azdDm do B u .g a r j i  zabezpieczyć swe życie
*»<* 000

ar*°Jjnem. 
Tewa

m. w pewntns niemieckitm towarzystwie

b( „ 1 ° ^ * rzystwo, obawiając się ryzyka, godziło się 
10.000 marek, więc rokowania  spe łz ły  na 

^  tern aamem tow arzystw ie  zabezp i .czy ł  się
0 ozasu ks B . t t e n b s r g  na 3 5 0 .0 0 0  marek. 

nvj j  ® k a t a s t r o f i e  k o l e j o w e j  w Ameryce przy-
óziabs-jBze depesze dokładne szczegóły, 

i ® środę w y ru szy ł  pociąg z 9 0 0  pasażeram i 
Pcifecif CDin̂ ton do wodospadu Niagary . Tor kolejowy 

przez olbrzymie prerje, Da których w o- 
PrZet c,h dniach w ybuchły  ogromne pożary łą k .  Most, 

tfiel 1 P°ci4 g m ia ł  przebyć, by ł drew niany  i 
1 c?ęści prze* ogień utzkodzony. —  Maszy- 

jot *ł*ostrz»gł nic bezpioołeńitwo ztpóżno  i nie był 
®*?ść ^ nie P0W8tr z jm a ć  pociągu. Lokomotywa i 
o»ł> .P ° Cl,tgu przezzła  szczęśliwie przez most, lecz 
Z j  joezczc nm przeszedł,  gdy m ost ru n ą ł  w rzekę,

1 m kilkaazieiiiąt w agdnów  z pasażerami.
fctór Uraszliwe wówczas powztało zamieszanie. Nie- 
gŁoi! Wagony zapaliły się, a pasażerowie musieli 
Z , 0?le“ ‘ ' atować niaszczęśliwych towarzyszy. 
bi«l or,°^n-|,cl1’ którzy wpadli w rzekę, prawie nikt 

- a edni zginęli w skutek gwałtowności
trą, , U’ ^ ru dzv potonęli w nurtach  rzeki. Znaleziono 
^eden eZ r ^ s ’ bfcz zeszpecone do niepoznania .
^0hiui>Z l>aBa^er(5w'. k tórego dziecko i żona śm ierć  

J> zas trze l i ł  się na brzegu rzeki.

^ ł t u n ^ 11111  ̂ pokaleczeni,  jęcząc, napróżno b łaga l i  
faŻi ’ bo cb 80 ca 'l'<> twyszli z nieszczęścia, prze

potracili głowę. 
z j j L  w ^ ś ć  o katas trofie  zbiegły  t ię  t łum y  mie-
aW e ° a okolicznych miasteczek  — i dopiero wtedy
1qo 1 ‘unkow ą rozpoczęto energioznie. P rzeszło
oięj 'Bl̂ b śm ierć  poniuało, a  dwa razy tyle jest
*  bud ann>eh Zwłoki nieszczęśliwych złożono

naach kolejowych, k tóre  wkrótce zam ieniły

nOOtyyi ■ .
Bikłici Ulał ,lf Pa l ,ny. a u ie  to d w ó c h  1 Koniu- 
? 'b n»̂ i . a t w ’a kolej , a lo  j e d n o r a z o w y  o rk a n  (a 
i? Pr» eZił ,^u 0I]e do rz a d k u s c i )  w y s ta r c z a ,  ab y  

a °, Da *Lllk a d n i .  P o d  n a s y p e m  g ó r  p ia -  
S  z» o d k r y w a ją  w te d y  zw łok i  lu . iz i  i zw ie  
^ k sk ^ e rn 16^ 011^ 6 1̂’ & n a s t ępuio* u d u s z o n y c h  pod

lftłem wiaŚQ‘» wątpl iwą przyjemność być 
e-o . . em takiego orkanu, na s/częście słabsze 

zwvkL . c.. . .  >-1
KO rij, —' ‘»s.iego o raa iu ,  na s/częscie słabsze- 
Przt r i ż i * V  -i8, Między Mojoye i Su inne dął  on 
J%C wag Wle’ piaskiem o szyby i wstrząsa-
2 to r "  ui l ak, że o mało nie zmiótł ich 
dz»j trąb* UL'-r^ P 'asku tworzące w powietrzu ro- 

lada ,h ,U'? ' rzy ^  0 pociąg i zdawało się., że 
Kypą .  Chw,la albc

daj - B j *u t0 w

o p o c ią g  i 
z to ru  le p c h u ą  , albo za-

się w wielkie t ru p ia rn ie  i szpital. W szędzie można 
było  widzieć ludzi, szukającyoh krewnych przy
jaciół.

N iek tóre  depesze mówią o podejrzeniu, że 
moet został zbrodniczą ręką umyślnie  uszkodzony. 
B a n d a  rzezimieszków chc ia ła  tym sposobem obra
bow ać nieszczęśliwych pasażerów a wszelkie po
szlaki św iaaczą  za praw dziw ością  tego twierdzenia .  
Blisko 120 osób obiabowano z pieniędzy i kosz
towności a władze am erykańskie  energicznie  śledzą 
za spraw cam i zbrodniczego zamachu.

T a r n o p o l  14 s ierpn ia  1887  (E . O.) Od til- 
ku dni otworzono w mieście naszem fiiję bank u  au- 
s t ro-w ęgierskiego, k tó ra  swe czynności j u i  w zu pe ł
nym rozwoju prowadzić zaczęła.

W  przes iłyns tygodniu doniosłem o przy trzy 
m aniu  rosyjskiego poddanego zwiedzająosgo okolice 
nasze, E m i la  K l s y l n g a .  Otóż obecnie, do pe łn ia 
jąc  poprzednie doniesienie, dodaję, że (jak mnie za
pew nian i)  m niem any C 1 a  v i n g, recte A t l a s ,  po
chodzi z Mohylowa jes t  s^ tabs  kapitanom  armji ro
syjskiej i dowódzcą kompanji. On nie zaprzecza j u t  
obecnie znajomości języka rosyjskiego, czego poprze
dni stanowczo się zapierał.  Umieszczono go w tu-  
tzjssem więzieniu c. k. sądu obwodowego. Bliższych 
szczegółów b rak  co do winy jego.

I1*4 Ha 'nrziw,." Poc) - Mdły blask księżyca pa- 
ra^ g o  hu k-n ^ 'óobi ią  teraz do morza mio- 

. .® >5  orkauu pow tórzył się, a tym
« . » „  j . i  m  J i  nff iyp ■i u n ie m o -*n aais7Q ' ;  i**  utt wiLts ua

^ 0(lzi i .  P ° p r %  P o c ią g  s taDął,  a w p rz e c ią -
e.i*1 ^  h i /  2 f^ajduwał eię ju ż  aż po o k n a  w ag o

Ś u i y  ,8k\  by ło  o k r o p n ie  g o r ą c e  i
i o c z J 16 p y łk ie m ,  że m u s ie l i ś m y

abC‘had a n *,a(! chusteczkami, aby módz
i P°moc i- o śm iu  g o d z in a c h  w y s ła n o  n a m  

‘""TW nwr
n 9omoh«r„, uBuiiu goazinacn wysłano nai 
i Przv zerv' owJ pociąg z chińskimi robotn 
C Zcze niewi°lk'>' ^  ^ t8fy i'h udało sięstosunkowwo

8 CLwi]a 1 m im o  p o ja w ia ją c e j  się

',' S f Zic *0geUej jgtr ' \ ^ ia  gjfiri.e
t*i właśi „ i  ■ t r °P ,kalnej i innych malowni-

pU8tyn.a , ><! .DK,Z®^ Poczytać za i ionję,  że
" ^a l i fo-Dji *F ‘!f ■J,6St L'z^ ci% złotego paó-

]  ̂ zy czfc re °.,Ŝ Z1S' [ID0 c**ły obszar pustyni
1 .  J n .i ! S , ; ; Jk ie  t r “ ' e ' » r . j  t a ,  

, s l k l  ' - i . r o z t L Y  ĆJ  ;
n-- ^  nołn  a c z " w >e) w y g lą d a ją c ą .
?J lJrzerzmiOJ “ 17 u' wV h0llDim zakii<ku Kali, Lńo liuie kO Hinwn n r , : ,  n

ifor-Przerzucn, „ ■ S8Ii0llDlm zakąiku
in ° S ^ o d a l  o d ^ - f  ^oleJ?w4 Przez R |o Colo- 
8 ,Q|j8kiej T i  t  fzeki do zatoki Ka-
So ?3 5̂ u i  sdaefa ? y już » e m i .  ; j
C J  ra  u m e ld e  e o  °r vf° p rZ e s ia d a  4  -

-ańtskie prerje ^fobawem na wielkie me-

—  Zabawne nieporozumienie wydarzyło się 
w tych dn iach  w małej wiosoe westfalskiej Diilraen. 
Odbywało  się tam huczne wesele, podczas którego 
jeden z gości tak  sobie podchmieli ł ,  ie  musi&no go 
z izby weselnej usuną  a zanieść do s ta jn i ,  o co 
zresz tą  sam prosił,  mówiąc, że musi się przedrzemać. 
W  chwilę  później chrapanie  wesołego godownika n a 
pełniło  ca łą  sta jnię  z przyległościami. Nie uważano 
jedn ak  na  to i bawiono się w:»oło. Dopiero wieczo
rem przypom niano sobie o porzuconym w s ta jn i  to 
w arzyszu  i całe grono gości udało się na miejsce 
dla zbudzenia  śpiooha.

W szyscy s tanę li  zd im ien i .  W esoły  godownik 
sp a ł  jeszcze na sianie, a  nad nim s t a ł  osioł i z za
pałem  liza ł  mu tw arz  językiem . Poczęto się śm iać ,  
gdy wtem dosłyszano jakieś mruczenie. „Cicho, on 
coś m ów i“ odezwał się ktoś z widzów. —  Is to tn ie  
wśród ciszy rozległy  się aośó w yrsźn ie  następujące  
s ło w a :  .P ow o li ,  panie  Miiller, powoli;  mówiłem ju i  
panu tyle razy, że pańska  brzytew  d rap ie .“

Obecny w^ród gości golibroda wioskowy pan 
Muller bardzo się podobno na  pijanego godownika 
o n u r iy ł  i zagniewany opuści ł wesołe zgromadzenie.

—  O B i s m u r k u .  W  P aryżu  wyszło dzieło F r a n 
cuza E d w a r d a  8 im ona, pośw ięcone dzia ła lności poli
tycznej księcia B ism ark a .  —  D zie łu  temu przyznają  
Niemcy sami wielką Bezstronność, lubo nie zgadzają  
się n a  wszys kie porów nania  i analogje, w  których 
au tor  między innemi ta k  p isze :  ,

Księcia  B ism ark a  nazyw ano często nowooze- 
snym  Riehelieu. Trudno  zaprzeczyć, że is tn ie ją  pe 
wne analogje  pomiędzy ich drogami i w ytknię tem i 
celami. T ak  samo, ja k  k arje ra  poli tyczna R ichelieu- 
go rozpoczyna się od jego w ystąp ien ie  przed zgro- 
madzonemi s tanam i w B lo is ,  tak  i B ism ark a  akoja 
polityczna aatowaó musi się od jego w ystąpienia  w  zje
dnoczonym sejmie prusk im . P is rw szy  jalr i d rug i 
poczytują za swoje zadanie  wzmocnienie władzy k ró 
lewskiej kosztem rozm aitych k las  ludności.  Ricbelieu 
w y s tą p i ł  w otwartej wulce przeciw protestantom , 
którzy chcieli u tw orzyć  puństwo w p ań s tw ie ;  B is-  
m ork zaś zwalcza K ośció ł katolicki, k tóry  czyni za- 
s t rz e łe u ia  przeciw w szechw ładzy  państwowej.

N aw et w sposobie postępow ania  widoczne są 
pewne podobieństwa, szczególniej obu je s t  w łaśc iw ą  
rów na pogarda  ludzi i rzeczy, gdy  idzie o osiągnięcie 
celów ostatecznych. Książę B ism ark  może powiedzieć
0 sobie to, eo Ricbelieu  : „Nic nie przedsięoiorę  do
póty. dopoki czegoś dojrzale nie rssw ażę . 8korom 
jednak  postanowił, idę prosto do celu i obalam, a 
naw et k ładę wszystko pokosem, cukolwiek mi stanie 
w drodze jako z aw ad a .“

T rzeba  oczywiście dodać, że w ładzca  kancle rza  
niemieckiego m a bardzo mało podobieństw a do w ładz 
ey, który rozkazy w ał R idSJeum u. Gdy L udw ik  X I I I  
pozwalał kardynałow i pokrywać wszystko czerwoną 
s u t a n n ą ,  to W ilhelm I  pokryw ał swego m is trza  za 
wsze swoją bezwzględną pow agą królewską. W  głó- 
wnem zadaniu  sw ojigo  życia m ia ł B ism ark  nadto 
szGzęśeie kroczyć śladami jeduego ze s ławnych w sp ó ł
czesnych mężów s t a n u : lir. Cavour pokazał mu, że 
przy odrobinie zapam ię ta łe j  odw agi można, cbalić 
s t a rą  dyplomację i wysadzić z posad równowagę eu
ropejską  ze w szystk iem i ku jej obronie zawartem i 
trak ta tam i .

Tylko w jednym  punkcie nie naś lad ow ał  B is 
m ark  O a y o u ra ; ten o s ta tn i  bowiem dz ia ł? ł  zawsze 
w porozumieniu ze swoim par lam entem  i sys tem  rz ą 
dów parlam entarnych  we W łoszech rozw inął się ró 
wnoeześnie z dziełem narodowego zjednoczenia. Ta 
podwójna zdobycz by ła  także ideałem niemieckiego 
liberalizm u, ale B ism a rk  nie posiada ł ani te m pera 
mentu, ani środków, żeby wykouać coś podobnego, 
pominąwszy j u i  okoliczność, że Niemiec (kanclerz) 
w początkach swej działalności znajdow ał nieufność 
u członków pa r lam en tu ,  gdy Oayoura podnios ła  bez
względna ufność jego ro d a k 'w .

—  W  l i a s f j a ,  n a  K o r s y c e ,  sądzono 1 b. ru. 
spratyę braci L eandri .  S tarszy  z nich, J e r z y ,  je s t  
oskarżony o zrekrutowanie bandy buntow ników , któ
r a  p rzebiegała  pod jego dowództwem okolico Sartene; 
młodszy, Antoni —  rozwieszanie na  m urack  izby s ą 
dowej w Sartćne  p lakatów, w których w obelżywych 
słowach w yraża  się o sądow nictwie i u rzędnikach  
rządowych na  Korsyce i o s trze lauie  do gmachu s ą 
dowego. W e d łu g  obyczajów wyRpy, nie ma ani je 
dnego S n iadka ,  k tóryby chcia ł  w ydać nazw iska  p rzy 
jac ió ł  i powstańców bandy  Antoniego L eandri .  W ia- 
domem jes t jednak , że zbierali się t łum nie  po wsiach, 
obierając sobie mieszkania  u proboszczów a naw et
1 u bunrr is trzów , że śpiewali chórem „A jaeiankę“ i 
że w oła l i :  „Precz z oportun izm em ! Niech żyje Le- 
an d r i !  Niech żyje rew o luc ja !11 Po sześciu dniach 
takiego pochodu, m anifestanci rozprószyli się sami, 
przedefilowawszy przed  żandarm ami. Byłto ,  jak  po
w iada dowcipnie obrońca podsąanego, p rzeg ląd  woj
ska rozbójniczego, dokonany przez żandarmów. P r o 
k u ra to r  gen e ra ln y  nie domaga się g ł  wy L eandrie-  
go. Chce, aby go u k a rano  łagodnie, lecz sprzeciwia 
się un iew innien iu , jako mogącemu zachęcić ludność 
do dalszych buntów. P .  L ac b a u d  obrońca podsądne- 
go, n a  usprawiedliw ienie  go przytacza nadużycia sęjj 
dziów korsykańsk ich ,  którzy w ymierzali sp raw ied li
wość jedynie  tylko s w /m  przyjaciołom na  nieko
rzyść  swych nieprzyjació ł.  L ean d r i  chc ia ł  w ten 
sposob zwrócić uw agę  rządu na te bezprawia. J a 
koż rzeczywiście dop ią ł  c e lu : dwóch urzędników 
przeniesiono z K orsyki i zwrócono nareszcie uw agę 
na  cierpienia  tego zaniedbanego kra ju . L ea n d r i  b y ł 
by n iew ątp l iw ie  s t a n ą ł  na  e z d e  bun tu ,  gdyby in te r 
pelac ja  p an a  Cuneo d ’O rnano  n i  sk łon i ła  ' r e z y 
denta  R ady  do poczynienia kroków celem s t łu m ie 
nia  tych nadużyć n a  przyszłość. Leandri ,  dopią
wszy eelu, rozprószył swoich stronników i sam od
d a ł  się w ręce si rawiedliwości. P .  L a c h a ” d przypo
m ina oszczerstwa, d rukow ane przez p. Lullie, r ed ak 
tora  miejscowego dziennika  L a  E ep u b liq u e , n a  m a t 
kę podsąduego. Ten osta tn i ,  doprowadzony tem do 
wściekłośoi, ogłosił  swoje wezwanie do broni,  nie

miało ono je d n a k  żadnych poważnych nas tęps tw . Po 
pięciu-m inutowych ob iadach ,  przysięgli og łaszają  w y
rok un iew innia jący  oou braci L eandri .  W yrok  ten 
audytorjum w ita  gurącemi oklaskami. Antoni Lean- 
ar i  ukazuje  się, w sparty  n a  ram ieniu  p. L acbaud . 
T łum  porywa go i niesie tryumfalnie  na  siopnie te 
a tru ,  skąd w yg łasza  on podziękowanie publiczności. 
Żołnierze zmuszeni byli uoiec się do bagnetów dla 
zrobienia porządku.

—  Wyższa statystyka. Jed n o  z pism angiel
skich oblicza na  podstaw ie ka lendarza  potajskiego, 
że na jednego  księcia rehg ji  katolickiej p rzypada 
1 7 f/a księżniczek, u protestan tów  zaś s tosunek ten 
je s t  jeszcze mniej pomyślny dla d^m, albowiem płeć 
brzydka do pięknej m a  się, jak  1 do 21. N iew e
soła p s r sp ek ty w a  dla dostojnych kandydatek  do 
m ałżeństw a.

—  Fabrykacja kiełbas ń  la mintite. Ki«ł- 
basnicy Chicagoscy w prowadzają  w czyn znane przy 
słowie : „tims is m o n e tf  (czas to pieniądz).  Nie 
tracą oni ani chwili czasu Odbywa się to w sposób 
następujący : Zwierzę przeznaczona na zabicie p ro 
w adzą do wązkiego korytarza, na końcu którego 
znajduje się poprzeczna desk .  na k tórą  opada gilo
tyna. J a k  tylko świnią  położy na niej głowę, topór 
opada, podnosząc się na tyobm ias t .  Jednocześnie  po
dłoga usuw a się i gilotynowane zwierzę wpada w 
gromny ceber napełn iony  woaą 80  stopni wyżej zera 
i pozosta1,* w nim przez 5 sekund. W ówczas dwa 
h ik i  rzucają  je  w ogromne prześcieradło sięgające 
od gorącej waDuy do lochu. W  nim to Świnia podle
ga  sł.c5 itkowanm które zdziera z niej ze szczętem, 
szersó. Potem m aszyna  poasuwa ją  pod nóż, rozkra-  
wujący ją  na duże połowj Nas*ępnie wyjmuje jej 
wnętrzności, serce i wątrobę. Ponow ny tusz zimnej 
wody i znowu Świnia wędruje do lochu. W  35  se 
kund z żywego zwierzęcia robi się zamrożone m ię
so. N iepodobna jest chyba operować szyboiej, i f r a n 
cuskie maszyny, przerabiające oddanego ich w nętrzu  
królika na  kapelusz i pieczyste, pozostają jed n a k  w 
tyl«, wobec błyskawicznej szybkości yankesowskich 
aparatów.

—  Okolice Pćrigueux (we F ra n c j i )  zostały  
nawiedzions w tych dniuch przez s traszną  - burzę 
z piorunenn, od których spłonęło wiele domostw we 
wsi M aduran. Dziesięcioletnia dziewczynka d a ła  
•w tym zdarzeniu dowód rzadkiej odwagi i p rzyto
mności um y s łu .  P io ru n  ude izy ł  o północy w dom, 
ZŁmieszkały przez jsj babkę, m atkę  i czteroletnią 
siostrzyczkę. M ała Soustroogne, po darem nych  w o 
łan iach  o pomoc, w yn ios ła  z d< mu śpiące w  kołysce 
dziecię, następnie  ocuciła zemdloną m atkę  i wreszcie 
g w a ł tem  praw ie  wy -iągnęła z płonącego domostwa 
n ieprzytom ną z p rzerażenia  b fb k ę ,  ocalając im w ten 
sposób życie. Dzieweczka ts  m a  w  żyłach Lrsw  iście 
bohaterską.

— Słynna nietyle z talentu Ile z piękności 
ak to rka  anzic lska , p. LaLgtry , onuszcza na  zawsze 
W. B ry tan ję ,  aby się osiedlić w Ameryce. Powodem 
em :gr«eji urodziwej a r tys tk i ,  ubóstwianej przez pu- 
blieznoóó londyńską, je s t  n ienawiść dla męża, gtory 
trwoni zarabiane przez nią olbrzymie sumy, a od 
lętórego sądy angielskie nie uwolniły jej. Wielbiciele 
p. L a n g t ry  napróżno s ta ra l i  się j ą  odwieść od w y 
konania  emigracyjnego p lanu  ; na icb perswazje od 
pow iedzia ła  . „Gdy prsyprowadzona do ostateczności, 
zastrzelę  za Oceanem mego męża, sędziowie i p rzy 
sięgli U mtejs i mają tyle rozumt. że mnie uniew innią ,  
w Anglji zaś powiaszą m n ie .a

—  Mieznane dzieło Webera. Deutsche Z tg . 
donosi, i i  pozostały w spuś-.,źnie po twórcy „ W o l
nego s t r z e lc - “ , szkic opery komicznej, m a  być w kró t
ce, w duebu. nakreś lonych  pom ysłów  mistrza, wy
kończony i wystawiony w zimowym sezonie w l ip 
skim tea trze  miejskim.

Libretto ,  zaczerpnięte z życia hiszpańskiego, 
rozłożone je s t  na trzy  akta  i całkiem gotow e; inu- 
zyK:. na tom ias t  pozosta ła  niewykończoną. Mianowicie 
w akeic pierwszym opracował W eber  tylko partje 
głosowe, a u dz ia ł  o rkiestry  gdzie niegdzie poDazna- 
czał. Z 2go ak tu  skomponuwany jes t  jeden tylko n u 
mer, trzeci zaś pozostał zupełnie nietkniętym. W n u k  
mistrza , zamieszkały stale w D r e ź n ie , p rzed s taw ia ł  
uryw ki tej opery wielu muzykom, nie m óg ł jednak 
znaleźć wśród nich śm iałka, któryby się odważył 
dokończyć rozpoczętego dzieła. Dopiero przed n ieda
wnym czasem, jeden z młodych muzyków wiedeń
skich, M ahler,  pe łn iący w lipskim tea trze  obowiązki 
drugiego kapelm istrza, zachwycony f ragm en tam i,  po
d ją ł  się tego zadania .  Akt pierwszy jes t  już  zupeł 
nie gotowy, a  drugi i trzeci spodziewa się młody 
m uzyk wykończ, ó przy pomocy pozostałych w tece 
mistrza urywków. Opera, zarówno w librecie, jak i 
v  naazk.cowanych pomysłaoh m uzycznych, m a mieć 
mnóstwo k o m i 'zn eg o  żywiołu, a  dyrekcja  lipskiego 
tea tru  miejskiego w ysłuchaw szy  wykończonego przez 
M ahlera  ak tu  pierwszego, rozpoczęła natychm ias t 
przygotowania do w ystawy przepow iada operze tej 
wielkie powodzenie.

—  Nagrody wyścigowe dochodzą w A ng lj i  do 
sum ŁOio&alEycb. Ale wszystkit dotychczasowe pre- 
mje przewyższa miasto Leicester, k tó ry  na r. 1889  
rozpinało wyścigi pod imieniem P rince o f  W ales  
Stakes dla koni 3-letniego chowu... Pierwszy zwy
cięzca o trzym a 3 3 0 .0 0 0  marek.

—  D yplom ata. D jalog w biurze. 8zef „Mia
łem się pana  o coś zapytać, panie  N., lecz zapom nia
łem “ —  K a n c e l i s ta :  „P an  radzca zapewnie chcia ł 
zapytać, jakim sposobem, mając tak  liczną rodzinę, 
mogę wyżyć z tak  szczupłej p e n s j i . “

Część ekonomiczna.
=  Relacja ministerstwa rolnictwa o sta

nie zasiewów o p ie w a :
Stan powietrza odznacza! się tv ostatnim 

okresie wysoką ciepłotą i prawie zupełnym b r a 
kiem (leszczu. Tylko w krajach alpejskich zda
rzały się opady dosyć obdte. Dla dojrzewania 
zasiewów i zbiorów było to bardzo korzystne i 
mimo spóźnionej uprawy i chłodnej wiosny w s t a 
nie zboża nie widać w porównaniu z lalami nor- 
m ul nem! żadnego spóźnienia.  Z wyjątkiem oko
lic górskich jes t  zbiór żyta prawie "ukończony, 
pszenicy i jęczmienia właśum w tofu,  owsa zaś albc 
niedaleki s 1 bo nawet fu i ówdzie rozpoczęty. 
W  ogólności żniwo pszenicy jest  dobre,  ży(V i 
jęczmienia średnie.  Szczególnie podnieść należy, 
że sprawozdanie z Galicji, która tak często s ta 
nowi wł ją tek od ogólnych prawideł ,  opiewają 
w tym roku zupełnie zadowalniająco.

C A do jakości  odznaczają się przedewszyst- 
kiem zbiory żyta. Je s t  wprawdzie także n eco 
ciężkiej pszenicy i wiele bu łego  jęczmienia,  j e 
dnakże nie rzadko zdarza się w pszenicy także 
rdza i śnieć a jęczmień nie ma należytej wagi 
bo w wielu okolicach dojrzał zbyt. nagle.  Owieg 
wst rzymany był  w niektórych okolicach w wzro
ście, w innych znowu w rozwoiu ziarn i d la te
go — chociaż w okolicach, gdzie nie b i}0 zby
tniej posuchy, są bardzo ładne łany owsa __
n..laży w ogólności spodziewać się żniwa nieco 
tylko lepszego niż średnio.

Dla kukurudzy było g i rąco  raczej pożyte
czne niż szkodliwe, lecz gdyby upały i nosa  ha  
potrwały dłużej mogłoby to w  o g ^ ^ y f t  
mku byc szkodliwem.

Stan zbóż strączkowych jest  zadowala ają- 
ey : podobnie także prosa. Zbiory rzepaku są w e 
dle ostatnich sprawozdań w Czechach ś rednie— 
na S/.lasku mierne, w Galicji dobrze średnie.
O zbiorach luu nadchodzą dubra relacjo z Mo- 
rawjj,  Sziązka i Bukowiny. Stan chmielu poaniósł 
się nieco w Czechach, — tak w Czechach juk i 
w Galicji należy sie spodziewać ibioru lepszego 
niż średni.  Kartofle wydały dotychczis pod 
wpływem posuchy tylko bardzo drobne bulwy, 
za to jednak ty 1 ko gdzieniegdzie spotkać można 
ślady ich chorób. Więcej już ucierpiały od po
suchy buraki i nie mogą się nawet poazwjguąć. 
Najszkodliwszą okazała się posucha dla koni
czyny i dla łąk w ogólności. Winogrona rozwi
nęły sdę pod wpływem ciepła barazo pięknie; 
gdzieniegdzie jednak  potworzyły się w skutek 
posuchy tylko bardzo małe jagody, które teraz 
odpadaią. Skargi na choroby wina są obe.mie 
rzadkie. Co się tyczy owoców, rezul tat  nie b ę 
dzie zupełnie pomyślny;  gdy jednak  z rozmai
tych stron zapowiadają dobre lub przynajmniej  
średnia zbiory n i e k tó ry c h  ga tunków owoców, 
przeto można przypuszczać,  że zbiór ten bęazie 
średnio zadownlniający.

W i e d e ń  13 sierpnia.
' (Z )  Zewnętrzne  wejrzenie dzisiejszego ta r 

gu niczem zgoła się nie różniło od wczorajszego 
lub też któregokolwiek z ki lkunastu dni poprze
dnich. Ciągle jodna i ta sama cisza, ten sam 
złowrogi spokój — nigdzie ani śladu t ransakc j i  
na większą obmyślanych skalę.

I  uie dziw nareszcie. Z jednej  strony po
dróż Koburga  do Bułgarji  — z drugiej  oświad
czenie prasy półurzędowej rosyjskiej o tej podró
ży ;  zapewnienia pokojowe Salisburyego i znowu 
szczucie wzajemne pism francuzkich i niemie
ckich — są to wszystko wiadomości w takiej ze 
sobą będąc-o sprzeczności,  że spekulacja mimoce -  
łego wysilenia n :ezdolną jest  osądzić czemu wię
cej wierzyć należy. Czeka tedy ua pozór spokoj- 
nio, w rzeczywistości j ednak  trapiona silnym 
niepokojem wewnęt rznym — co przyniesie jutro. 
Przy takim stanie rzeczy nikt nie chce wchodzić 
w żadne zobowiązania — nawet  transakcje zbo
żowe nie dokonują się w tej mierze, jak to być 
zwykło w' tej porze lata.

. Pokój czy wojna — to pytanie mocniej 
zajmuje w obecnej chwili niż wszelkie emisje i 
operacie giełdowe, a chociaż projektowany zjazd 
trzech kanclerzy w Kissingen zdaje się p rzem a
wiać za pokojem, chociaż Saiisbury tak uroczy
ście zapewnił o pokoju — sceptyczny świat  fi
nansowy mimo to zwraca niespokojny wzrok 
swój ku Bałkanowi, który w obecnej chwili roz
brzmiewa echem radośnycb okrzyków na cześć 
nowego księcia i władzcy. A choć ten zapał  Buł 
garów pozornie zapowiada spokój, chociaż w r a 
dosne „hu r r»“ łączą się głosy wszystkich s t ron
nictw zarówno, to jednak wśród tej harmonj i  od
zywa się tu i owdzie fałszywy ton zwolenmków 
tnarch j i  i rubla — słychać wieszcie wylewy 
gniewu ze strony N oraa  i to jest,  co przejmuje 
obawą o niedalekie wypadki w małoletniem p a ń 
stewku.

Telegramy „ Przeglądu^.
P e t e r s b u r g  16 sierpnia (pryw.) Do ś r od

kowej Azji wyruszyła ekspedycja złożona ko
sztem firmy Kudi in  & Comp. N r lo ią  do niej 
profesorowie, rolnicy i inżynierowie. Celem wy
prawy jes t  zakładanie p lautac j j  bawełny, prauia 
i prasowania bawełny,  bada r i e  globy w Turke- 
stauie i kraju zakaukazkim.

P a r y ż  16 sierpnia (pryw.) Przybył  tu z 
Brukselli  kardynał  Lavigerie wikarjusz pani ‘ski 
dla Afryki. Oddaje on wielkie pochwały kobie
tom misjonarskim. Dla przysposobirnia misjona
rek założył osobne seminarjum w Limburg.  Ty l 
ko misjonarki umieją dopiero pozyskiwać kobiet) 
ludów afrykańskich.

L o n d y n  16 sierpnia (p ry w)  Sandusky,
stolica kantonu Sanilac (Michigan) spłonęła do 
szczętu.

L o n d y n  16 sierpnia,  (pryw.) Portugal ia
obsadziła silną załogą południową stronę zatoki 
Delagoua z intencją opanowania całego kraju 
Tongo. Auglja  zostanie zapewne uprzedzoną,  
gdyż miała ten sam 'amiar .

' L o n d y n  16 sierpnia, (pryw.) Poszukiwa
nie uafty w Sebel Gemseh (Egipt) ,  idzie po 
myślnie.  Świdry przebijają grube warstwy gipsu 
przesyeone naftą.

P a r y ż  16 sierpnia, (pryw.) Mbchen  wyl i 
zuje w pismach bonspar tys towskich , że F r a n 
cja jpst  rządzoną przez cudzoziemców: Pomiędzy 
niemi przy tacza :  Gan.bt t ta renueńezyk.  Spul-
ler Niemie - z Badenu Heredia Kirhanczyk. I i-  
rard Szwaj car, Waddington  Anglik V. illson 
Szkot, nawet Boulanger z matki Ang a.

K o n s t a n t y n o p o l  16 sierpnit .  (pryw.) Mu- 
chrar  basza zostanio odwołany z Egiptu.  orta 
usiłuje ponownie nawiązać znowu rokowania

’ W i e d e ń  d. 16 sierpnia.  Zd ew sk i  (defrau
dant,  urzędnik pocztowy, zbiegły d° Ameryki) 
p r zybi ł  tu wczoraj z rana  i został oddany w rę 
ce sądu krajowego.

S a l z b u r g  d. 16 sierpnia.  Naij.  P ani  wraz 
z areyksiężniczkami Gi/.elą, M a j a ,  Walerją.  prze
jeżdżały tędy w niedzielę o 2^^ po południu 
w drodze do Ischlu.  L . .

B r i i g g e  d. 16 sierpnia.  Przy odsłonięciu 
pomników Breydela i Konińskiego miał  kroi mo
wę. w której poruszył  dzieje Elandrj i  w wieku 
XIV a przechodząc do teraźniejszości,  powie
dział :  „Belgia nie znajdowała się nigdy w po
łożeniu równie pocieszajątem jak teraz. A l e d ł u  
gi pokój ma tauze swoje niebu-piecz^-ństwa. Nie
które polityczne przejawy nowożytnego świata 
moga być w swych skutkach zgubniejsze nawet  
niźli wcina. L w o n  landryjskif mu nie widno za
sypiać Z niepodległości powstaje wolność; gdy 
pierwsza znika, ginie druga! Zobowiążmy się 
ted wszyscy uroczyście filie cofnąć się przed 
żttLiemi ofiarami tam, gdzie idzie o zabezpiecze
nie praw ojczyz.ny .

K o n s t a n t y n o p o l  d. 1(5 sierpnia.  W  nie 
dzielę wieczorem zgorzało w Skutar '  nad Bosfo
rem około 1200 przeważnie drewnianych b u d y n 
ków, między niemi kościoły grecki  i ormiański.  
Z ludzi nikt nie post radał  życia.

T y r n o t t a  16 sierpnia.  Wczoraj  odbył  się 
bankiet  oficerski, przegląd wojska, zwiedzenie 
obozu, przyczem okrzykiwano z entuz jazmem 
Koburga  jako księcia Bułgarji .  Kobnrg oświad
czył. że pragnie uszanować i za trzymać wszystko 
co książę Aleksander  w kraju pozostawił.

Kiedy ks. Fe rdynand  wyjeżdżał  z miasta,  
oficerowie zanieśli go na ramionach do powozu. 
Książę przyjął ofiarowaną mu godność honoro
wego pułkownika putku tyrnowskiego.

P a r y ż  16 sierpnia.  Doniesień.e Agencji 
Havasa  z Kons tantynopola : Por ta  wystosowała
do mocarstw o óluik, w którym podaje, że po u- 
roczystem oświadczeniu Koburga,  iż przed uzy
skaniem aprobaty Porty i mocarstw podróży nie

podejmie,  Porta musi teraz wstrzymać się od 
wszelkich oficjalnych stosunków z księciem F e r 
dynandem i życzy sobie z a s i ę g n ą ć  opinji mo- 
caistw,  jak one zapatrują  się na  zachowanie się 
księcia i rozwiązanie kwestji

K a i r  16 sierpnia.  Między Anglją a Francją 
s tanę ła  ugoda co do użycia w przyszłości kwoty 
25.000 funtów szterl. rocznie z dochodów Egiptu 
na  częściowe zniesienie robót pańszczyźnianych.  
Rząd egipski  przedłoży tę ugodę do zatwierdze
nia innym mocarstwom.

Londyn 16 sierpnia.  W sobotę schwytano 
w Cov es, na wyspie V .ght, Francuzkę,  wrzeko- 
mą Matyldę Drouin,  guwernantkę,  podejrzaną o 
zamiar wykonania zamaebu na rezydencję królo
wej w Osborne.  Znaleziono przy uwięzionej roz
maite materiały,  które uznano jako wybuchowe.

Londyn 16 sierpnia,  Biuro Reutera donosi 
z S i m 1 i : W prowincjach północno-zachodnich 
zmarło w czerwcu i tipcu 70 000 osób na cholerę.

I Ł T  a d s s ł c  n e .

Losy i promesy
d o  y t a a y s t k i c h  c i ą g n i e ń .

s p r z e d a j e

■ w e  Z _ iT w o x 7 v ie

August SełLellenberg
D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y .

Zlecenia  z prowincji uskuteczn ia  się bezzwłocz
nie także za pobraniem pocztowym.

W ydaw nictw o gazety losowań N A D Z I E J A .  

P rzyjechali do L w ow a
dnia 16 sierpnia.

Hotel A n g ie ls k i: Pp. A. Żukowski z B>-ze- 
żan. W. Zralski z Krakowa. A. Mistecki z Sło- 
bótki leśnej. R. Urbański  z Złoczowa.

Z  sboz -wnch targów

16 sierpnie

Pizeaies 7 ------ 7 2U
y  4 oO 5 —

Jęczmień 4 -------5 4U
0 » ies  3 50—4 25
Graca .— 5
W ytf* •— 4.5'
Ezepak 9.— 9.50
Lnianka 
Konie, czer
Koaic. biata.
KoDic.iSwed

wszyseti) 54

6 8 5 -  
4 1 0  . 
-i 60
3 5 0 -
4 50
a 85

-7 10 
5 -  
5 -  
4 . -  
7 -  
440

9 2C 1 0 -

22 - 4 2  -  
-0.—48.-

6 6 5 - 7 -  
4 25 4 85 
> 5 0 - 5 .— 
4 50 4 - 
4 25 6 5 
3.50 4 50 
9 — 10-

•22
17.-

•40
50

7 — - 7 50 
4 60 - 5 11 
4 - 5  75 
:> 65 - 4 50 
4 75 7
4 ----- 4 75
9 50 10 25

2 5 . - 4 0  ■ 
40 - 5 5

ICO Kiio n.ut*si- b"! work.
Cbiui6i za 56 t i l c  loco b w iw  *ł 20 — 40 ni>auna'.aie 

O kowita za 10£>0d l i tr .  proo. Lwów loco 2450 do 25.— 
Wiedeń 16 sierpnia Pizemca od 7 2? do •—. Zyto od 
5 94 do •— Okowita 26 7 5 — d o —-—. Berli .i  16 zierpnia 
Pszenica 151.~ do 152 — 'Gto 115 -  do 117 50 Okowita 
69 50 d” 70 25. Peszt 16 sierpnie P.zeniea 6 90 do — 
Żyto 5 70 do —•— Okowita 26 27 do - —

s f i e ł d o w e .

Wiedeń dnia 16 s ierpn ia .  G adzina  10 m inu t  55. 
R e n ta  w spó lna  p ap ie row a 81  55 R e n ta  W6póina sre 
b rn a  C2 80  R en ta  4 ° /0 z ło ta  1 1 2 .9 0 . R e n ta  5 %  p a 
pierowa 9 6 .5 0  Akcje banku  auBtro-węgierskitgo 
8 8 4 .—  Akoje aus tr jack ie  k redy tow e 291 .50 .  F un ty  
szterlingi 1 2 6 —  Napoleondory 0 9 '9 8 ‘/ i .M ark i  n iem ie 
ckie 6 1 .6 7 y 2

■ w a i ^ n g H p M m H

L w ó w .  Z Izby  haud iew ej .  16 s ierpn ia  
1 A k c je  za sztukę.

i 887.

liez icupona bieżącego płót żąda l i
bez dyw idendy :

Kolej galio. K a r .  L ud .  2C0 zł.1 m. k 2 12 25 215 50
9 lwew. czer.- jaas 2 9 0  zł.  w a. 222 — 225 —

Banko byDct. g&lic. 200  zł.  w. a. 275 — 280 _
* kredyt,  galio. 200  zł.  w. a. 211 — 216 —

2. L is ty  fń s fm o n e  sa 10 ') z ł r'.

Banku . hyp .  g a l io .6  pr<< w. a, ■ - --- — —
* ,  .  5 „ „ 99 75 100 75
n ,  5 ,  prem 102 75 103 75

B asku kr&jowega 4 ' „ r- „ <y a. 96 — 97 —
JjŁS*. kred. gmiic 5 101 25 102 25

4 95 50 96 50
* 4 iLw łl * 1 * 99 — 10O —

3. L is ty  d łu żne za 00 . ir

G. L kr wt. (d S°/0 ! 3*/0 w i-i i: w 47 — 60 -
* «* „ .  fd. &,%) 2 ‘/,"/'P *■ 41

p
^ j j 44 -

4. O hiiąi Z'jc..lOQ S-h
fndsm niz  oyjue gsl ic .  5 prę, m k 104 — i 05 —
Kom. banku  kraj .  5 Drc. w. a. 1 e rG. 100 — ! 61 —
Pożyczka kr3j. i r .  1873 6 pro. w. a !C3 50 i 0 5 50

1883 . 94 50 oę 50

1,08#
5. l o s y .  

m iasta  K rak ow a 17 50 19 50
9 S tan is ław o w a  . 98 50 31 —

6 M onr*y
i k fD u k a t  Ko'*udi 

Dukist c e s a r s k i . 
Napoleondor ; 
PoGmjierjał rcsyisL: 
Rafcel rosy jsk i s reb rny

papierowy 
100 raarsŁ niesiieckics

5 84 5 ‘94
5 90 6 —

9 9 6 10-0 6
!0-23 10 33

1 ‘04 l j M
l ? 9  - M l  -

61 55 62 25

^ o c i ą . g - I  ł s o l e j c - w e
godłu? zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1897 roku

Z Krakowa . . . .  
, Fodwołoczy k . . .
„ „ n a  Podzamcze 
. Czerniowiec . . ■

Ze Lw o m  o d f c a :
Do Krakowa . . . .

„ Poi wołoezysk . .
„ ’ „ z Podzamcza
„ Czerniowiec . .

5 50 
10 24 
1010 
10. 3

10 4*
6.1I1
6.22
6.2:

9 27 
3 05 
2 28 
335

4.10 
10 25 
10 55 
11.06

2 M•J «o ey

to■jr P
o *Z? o . ^  ol 1

11.85 
3..5C 
3.19 
3 30

4 50 
2 38 
1.08 

12.22

3 58 
2.15

2.25
4.1

8.34
Zo

Zim nej-
w o d y

7 58
D° 

Z im n e j- 
w o d y

Do Licowa przychodzą  :
Z Chyrowa, S*ryia, StfSniilawow^ Hu.iatyna i Ł»- 

wocznego pociąg osobowy godz, m. 85. , M
Z Chyrowa Ssryja i Ławooziwgo pociąg osobowy

80,1Z' ; Z Chyrowa, Stanisław ow a,) Stryja i Husiatyna po
ciąg osobowy goaz. 4 m. 35.

Z e  L w ow a  o d ch o d zą :
Do Chyrowa, Stryja- Stanisławowa, Buczacza i tłn- 

siatynr poci"? osobowy guds,. 11 m. 47:
Do Stryji Chyrowa i Ław ocznego pociąg osobowy

godz. 7 m 20. .
Do Stryja i Ławocznego pociąg Ol d bo wy g. 6 m. 30 

Uicaga: Godziny oznaczona gruborni liczbami ozna
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 59 m.rano.
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Z A N G IE L SK IE G O .
Przekład

3ST. ■ Ę s l r z y ź a , i i c ' w s f e : i e 3 .

(Ciąg dalszy).

—  Kto Rolandzie? Rzecz prosta że Vera.  Do
prawdy, położenie jej jest  okropne ; czem dłużej 
je rozważam, tern bardziej żal mi biedaczki 
Wuja jej wartoby powiesić, czy zaś na iakiego 
nikczemnika jak  ten wasz margrab ia  de Fron -  
t ignac istniej") dos tateczne kary, wątpię bard to, 
j a  bowiem gotowabym dla niego średniowieczne 
przywrócić męczarnie.  To czyste zwierzę a nie 
człowiek; żałuję bardzo że nie byłam obecną, 
j ak  Augus t  dotykalną dawał mu nauczkę.

—  Co prawda ja  twego żalu podzielać nie mo
g ę , — zauważył pułkownik ż a r to b l i w i ,  - - c h o ć b y  
ze względu ua miejsce i otoczeni*, w jakiem się 
zajście odbyło.' ~ ‘ ' . . .

—  Ach, ty szkaradny,  złośliwy dzieciaku 1 
Rzecz prosta iż nie mia łam z .miaru do domu 
gry zaglądać.  Wiesz jed nak  co Rolandzie,  p rzy
znaję się że nie rozumiem Wery wcale. Nie mo 
gę pojąć stosunku jfc| do St.  Mar  a, tak prostego 
napozór a n iena turalnego  w g iuncie rzeczy.
v, — Bo też będąc na twojem miejscu, nie s ta 
r a ł b y m  się zgłębiać go nawet.  Wierzai moje 
dziecię, ża próżne te zabiegi, — zapewniał  Tre- 
yanion spokojnie. — Zbadać myśli takich jak 
Vera i St. Mar  ludzi , wogóle rzecz a i a ł a t w a ; 
n isch n i m  też wystarczy wiara w honor  ich i 
charakter.  Zresztą nie rozumiem nawet,  co cię 
w tachowamu jej uderza obecnie,  wszak są na 
tej SLmej stopie co zawsze.

—| Tak, pozornie. Cała ta j ednak  troska i cią

gły niepokój ze zgryzotą połączony, pedlropuje 
zdrowie Very;  blbdn -1 i mizernieje z dniem 
każdym, — objaśniła Helenka  smutnie.  Niemożna 
jej się dziwić nawet ,  takie bowiem ciągłe prze
ś ladowanie plotek i potwarzy zdołałoby żelaznym 
nawet  zachwiać organizmem.  Gdyby to o mnie 
chodziło, nie byłabym zs nic w świecie chciała, 
spotykać się p 'miej z St- Mar’em.

— Moja droga,  — Vera jest  przedewszyst-  
kiem światową i rozumną kobietą,  jakkolwiek 
zaś niewieścia jej duma musi nyć srodze do
tkniętą,  jakkolwiek dalsze obcewanie z Augu
s tem rani  z pewnością miłość jej własną  i wszel
kie delikatności  poczucie, niemniej  rozumie do
skonale,  iż ins tynkt  zachowawczy i prawa przy
zwoitości uie pozwalają joj teraz właśnie zrywać 
z St. Mai >m. Jawne  ut rzymanie przyjaźni  ich, 
może tu być jedyną  honorową na wszelkie po- 
twarze  odpowiedzią. Gdyby dziś spróbowała od
sunąć od siebie Augusta,  s tugębna plotka zawo
łałaby zaraz z t ryumfem:  A co miałam rację! 
Całe ma opowieść była prawdziwą,  niezbitą,  na 
sam widok męża powstającego z grobu zapo
mnienia pokłóciła się z j awnie wyróżnianym 
ulubieńcem. Nie mamy zresztą o czem mówić, 
zarówno St. Mar  jak miss Cassilis,  są ludźmi 
zbyt sprytnymi,  aby nie wiedzieli co robią i do 
czego dążą. Chodźmy już maleńka ,  powóz czeka 
od dawna.  Wszak Yera tam się ubierze?

—  Rzecz prosta,  wzięła nawet suknię  ze so
bą. Hawksley dowodzi zawsse,  iż n ‘j  zna ł  do
tąd artystki ,  k tóraby tak prędko strój zmienić 
umiała.

P iękne  rumaki  zwroeone w s tronę  Colesse- 
um poniosły ich lotem strzały,  tak iż w kilka 
chwil później,  osadzone na miejscu, zat rzymtły 
się przed bocznem wejściem teatru,  budząc po
dziw w piersi  mr.  Br ow n’a strzegącego bram 
zaczarowanego przybytku Melpomeny.

Pułkownik  T revanion wys iad ł  sam tylko,

a zwracając się do odźwiernego, zapytał  u- 
przejm e;

— Czy miss Cassilis dawno czeka już  na nas?
—  O, nie sir. Przedstawienie  dopiero się co 

skończyło. Czy mam ją  zawiadomić o przybyciu 
p ańs tw a?

—  Dziękuję,  niepoirzeba,  sam pójdę po nią.
I  skierowawszy się do ogólnego salonu, 

zastał  tam już  Yerę,  która zmieniwszy kostjum 
teatralny na  pełen wdzięku, gustowny strój wie
czorowy, gawędziła właśnie z H a v k s le y ’em, po- 
awalając mu zapinać długą rękawiczkę,  tego sa
mego co suknia koloru

—  Dobry wieczór pułkowniku,  — zawołał  dy
rektor spostrzegłszy go na progu. — Czekemy 
tu właśnie na pana. Pa trz  tylko, czy nie wspa- 
nials miss Cassilis wygląda dzisiaj?

Spojrzawszy bacznie,  Po l an a  zauważał  prze- 
dewszystkiem, iż młodziutka ar tystka  śmiertelnie 
musi  być znużoną.  Nie zaćmiewało to piękności 
jej, lecz nadawało delikatnie wyrzeźbionym ry 
som wyraz przejmującego smutku.

Jakkolwiek Treyanion nie "zdradził wraże
nia swego słowami, musiało ono jednak  wyra
źnie odbić się w jego obliczu, Hawksley bowiem 
podjął  żywo:

— Zmęczona  jest ,  to p r aw da ;  po t rzygodzin
nym występie nie może być inaczej. W każdym 
razie stokroć je s t  lepiej dla miss Cassilis aby 
się jak najwięcej pokazywała w towarzystwach.  
Widok jej podział* najlepiej przeciwko machia-  
welacjom tego nikczemnika, a przecząc jego pra
wom, postawi zarazem pewną tamę potwarczym 
wymysłom i językom.

Otuliwszy zaś s ta rannie  gw.azdę iwego te
a tru balową aarzutką,  poczciwy dyrektor oddał  
j ą  pod opiekę Rolanda.

Gdy Vera i pułkownik Trevanion ukazali 
się na progu, wysoka jakaś, ciemna postać, od
skoczyła ssybko odedrzwi i w zagłębieniu sąsie
dniej ukryła  się bramy.  Powóz ruszył i zniknął

oddawna,  a t ajemniczy ów zwolennik mroków 
nocDych stał wciąż w mi j scu,  nie opuszczając 
swego stanowiska. Dopiero, gdy ostatnie w gm a
chu teat ra lnym zagasło już światło, gdy drzwi 
zewnętrzno zgrzytnęły zasuwanemi ryglami,  po
dejrzana ta osobistość wysunęła się ostrożnie,  i 
w s tronę  miasta zwróciła.

Kto to by ł ?  Co śledził  i kto szpiegował? 
Dla czego stawał w miejscu tern przez kilka 
wieczorów i miał  nadal  mejednę  noc jeszcze 
spędzić pod murami Colosseum ? Snać nie ga r 
dząc rolą psa gończego, tropił  ślad kogoś, co dlań 
miał  g rubą  stać się zwierzyną.

Tańce w pełnem już były rozwoju, gdy la 
dy Karol ina Grey pospieszyła do drzwi, aby o- 
btatnich swych powitać gości. Żywa jej  uprzej
mość ogólną już  zwróciła uwagę, to też gdy ka
merdyne r  zameldował  równocześnie pańs twa Ro
landów Treyanion i miss Yerę Cassilis, nazwi
sko tej ostatniej  silne na zebranych uczyniło 
wrażenie.

—  Dziękuję pani bardzo, że raczyłaś zaszczy
cić nas swą obecnością, — mówiła j lordow 
ska mość głośne. — Umiem uprzejmość twą 
miss Cassalis ocenić tem więcej, iż wiem jak 
wiele pracy dramat  pana  St. Mar’a daje ci co 
wieczór. W  zamian jednak macie państwo sa
tysfakcję, że tak wspaniałego dzieła oddawna na 
naszej nie dawano scenie. Utalentowany jego 
autor przybył  przed dziecięciu minutami zale- 
dwo;  szkaradnik,  za opóźnienie to, porządnie 
został  wygderany.  Ach, walc już skończony! 
Skoro tak, cofam się szynko, nie chcąc zabierać 
miejsca tancerzom,  którzy obie panie rojere ob
iegną  zapewne.

Przepowiednia sprawdziła się dosłownie, 
także, gdy Augustyn p n y s z e d ł  powitać Verę,  ui- 
zał ją j u t  zdała tylko, wspar tą  o ramię Allana 

Grey’a i wirującą po lustrzanej  posadzce sa 
lonu.

— Cóż to za śliczna dziewczyna! — ulo- 
jedna z pań starszych,  tworzących żywe ufflelJ ^ 
wanie salonu. — Jakkolwiek jednak  pojn.uićj 
mężczyźni mogą szaleć za m ą  ’ niemniej d®1. , 
się śmiałości lady Greya, która chce ją  wl 
cznie do naszego wprowadzić kółka. J a k i 1̂ 0'1' 
żna przyjmować u siebie aktorkę i w doda 
kobietę tr.k osławioną i  To rzecz m esł/ob*11 j 
Wszak cały świat już wie, j ak ie  okropD® *** 
dale opowiadają o niej i o margrabim de 
tignac. Wczoraj  jeszcze z najpewniejsze?0 sp°. 
•załam źródła, iż poślubiła go urzędownie g 
ryłu,  a później porzuciła bez żadnych & i 
strony powodów, wszelkich przytem odtn*#1 
jąc wyjaśnień.  Obok tego zaś, — dodała * lC^ 
Bzając ramionami,  — nikt  z nas nie może <*  ̂
wątpić,  iż owa s ławna  awan tur a  karciaD»t . 
kiorej przed kilku an iami  wszystkie trzęsły s 
kluby, była tylko pozorem kłótni,  o inne D 
wiem zupełnie chodziło pretensje.  Stara bi* 
rja, — nie po raz to pierwszy dwóch współ* 
wodników godzi na siebie dl* pięknych 
komety ;  tu j e d n a t  gdzie chodzi o praw* 
trudno byłoby brać st ronę rywala.

— Brrdzo to być może, — przyzna ła  z U  
wnym uporem sąsiadka, — dopóki jednak 1°°*.  ̂
tak poważni i tak nieskazitelni  jak pułko*11 
Treyanion,  uważają ją  za stosowną towar*?** 
dla swej żony i pod własny dach przyjm"jił  * 
póki j es t  przez Perciv*Iów jak drugie koebsY 
dziecko, dopóty wierzyć będę.  że w p l o t ^  
krążących un karb jej, jedno słowo prawdy lS 
nieć n u  może. Pomimo sławy artystycznej,  oi 
wającej imię jej, awanturnica zbiegła od 
podejrzanej wartości aktorka nie miałaby pc* 
przyjaciół w takich kółkach, lady Karolina 
zaś, nie ośmieliłaby się wprowadzić jej j®, 
gościa do domu swego męża. Na punkcie ^ . 
dwóch zdań Dyć nie może. Nazwiska  opiekun0 
są dostateczną dla charakteru miss Cassilis g** 
rancją (0.  d. ° ’

oc*"

S K Ł A D

c. k. uprz. FABRYKI

ED. OBEffllllA I|ii
w e  L w o w i e ,  /  l ó i c  M t t r J t t c U i  f  ,  &

poleca po stałych cenach n edług cennika fabrycznego :

Najlepszej jakości czysto lniane

J F »  Ł ,  C >  T
sztuka 23 metry długości zł. 10-35, 11, 11 55, 1195,  

12-45, 13, 13 75 do 33 
Płótna Cn as dług. 30 metrów złr. 13 95, 14&0, 15-20, 

15-85, 16-50. 17 60 do 52-80.
Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł 14 30, 15 40, 

17-05, 18-15, 19-25, do 4& 10.
Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od 

zlr. 20-90, 23-10, 25-30, 26-95, 28 do złr. 145-20.

Płótna konopne sztuka 23 metr. dług. od złr. 7-05, 8 1 5 .  
8-70 do 9-35. 2

Cennik fabryczny na żądanie franco.
i |

J A N  iU N A T O W K Z
we Lwowie, u!, hope rn ika  Nr.  2., w Krakowie Sukiennice 

Nr.  20., w Ozerniowcach Rynek Nr . 2.
poleca swejego wyrobu,

z n a k o m i t e  ś r o d k i  o d s z c z e g ó l n i o n e  7 m a  m e d a l a m i  z a 
s ł u g i  i  2 m a  d y p l o m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  

k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

PUOR KSIĄŻĘCY.
Jestto najczystsza i najdelikatniejsza mączk~ r>'ś'innt, przyjemnie 
przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i j«st nieocenio

nym środkiem do upiększenia twaizy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., ca ł“ 1 zł., z łabędzikiem 

ztr . 1.50. Bóźouy dla blondynek i kremoioy dla szatynek i brunetek, 
małe pudełko po 70 centów, większe złr. PBU; z łabędzikiem złr . 1.60.

WODA FIJOŁKOWA.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszczenie 
skóry wygładza zmarszczki i dołki espowe. Twarz odświeża, wybiela

i wydelikaca.

/ “• P 7 A D 1 M  niezawodny środek na w yguoien ie  nagnio tków .
Pudełko 40 ceniów.

Majątek
położony w pomiecie kałuskiin 
przy gościńcu rządowym, milę 
od stacji kolejowej, objętości 332 
morgów, 284 sąż. kw. żyznej zie
mi jest z w olnej ręk i do sprze- 

daria . 1603 4—6
Bliższą uiadomość udzieli pan 
Michałowski zamieszkały przy 
ulicy Sykstuskiei 1. 62 I. piętro.

■ W H h ł l  i -M  f S H

„Krowiankę“
ro tse la  p< tes c. k. N am iestnictw o  

koncesjonowany

Zakład krowiankowy
Jl

N I G R E T I N  A lekarza miejskiego w Lisku.
Cena fioli dla 2 dzieci wystai 
czająca 6 0  ct. wraz z opako-
1548 23—25 waniem.

f 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 ®  M  1 I  ł  I  l  i  t l i l i

wyborny środek do natychmiastowego farbowania "losów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy 
1308 i w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

Magazyn
F. KN kUEfi i SYN

pod „złotym Lwem“
we Lwowie, p o leca :

Prześcieradła płóeitnne bez szwu o I  i t  
Prześcieradła szirtingowe bez szwu po 

1,.?0 i 1.60. 1481 41 —t
Poszewki gotowe p» 40. O, 80 centów. 
Sienniki gotowe jutowe szara po 90 ct.

1.25 i 1.35.
Sienniki gotowe jutowe w pasy po 1.30, 

1.45, l.JO.
Kocyki i *  łóżka po łt. 3, 4 i 5.
K»py trykotowe kolorowe duże j o 2.90. 3.30. 
*/, tuz. ehustek płóciennych białych 1,25. 
l/r tuz: ehustek płóciennych s koiorowemi 

szlakami 1.50.
'/,  tnz. ehustsk bawełniai eh zkolorowe- 

mi szlakami po 60, 90 ot.
'/,  tuz. szkarpetek białyeh 2.50.
I/, tuz. pońesech kolorowych 3.—
'/,  tnz pessewek białych lub kolorowych o. 
>/l ścire izek płóciennych ho prochu 1.25.

Cenniki na żądanie franco.

I O gnio ti sr&łe 1 z a o e z p leo z o r e  Hi 
od w ła m a n ia  aią

K A S S Y
używans i nswe jak najtaniej są n>

| sprzedaż u S. B erg era  W ien, ćtrabeu, 
'551 B r  ittncrstrasse  10. 2 5 - ł

Katalogi gratis i franko

i r  —

Kompletne wyprawy
od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszelkiej b i e l i z n y  jakoteż h o n -  

" e b c y i  d l a  d a m ,  (modele paryskie) a mianowicie:

suknie ślubne, kostiumy, paletoty, dolmany, płaszcze, prochowniki itp.
p o l e c a : 7

MIGIZIN SCHAYGRÓW
- W © 1 ( 0 ,

g f T Z M I A N A  L O K A L U

AUGUSl SCHELLENBERG
Dom bankowy | *w e j| Dom komisowy i

■ kantor wymiany L W O W I E spedecyjny I

przeniósł bióra swoje

do gmachu gaJie. Towarzystwa ziemskiego 
u l i c ? k  K a r o l a  L u d w i k a  L .  L

S S I  ' m m

w
Dzierżawa.

Majątek ziemski U liryńkow co  
powiecie Zaleŝ czyckim przeszło
7 0 0  morgów ornego poG

w pszennej glebie, dw a m łyn y , arenda w e  w si, 
karczm a przy  gościńcu

I T d o  w y c L S e r i a w i e H i ^ i
o d .  ±  r a a r r a  1 £ 3 Q S .

Bliższo wiadomości u właścicielki majątku z Baronów 
Brunickich Melauji Ojwińskiej  w T a r n o p o l u  dom Jangaua  
(obok Ogrodu Miojskiego). ij,80 13  i

Naturalne i czyste

'SHSiSHSfESHSHSH SESB S^ ^

I I .  C H I U E R
we Lwowie ul. Trybunalska 1. 1., 

polec* swój :

hurtowny skład zeg ark ó w  kieszonkowych
złotych, srebrnych i metalowych,

przyborów i narzędzi dla
zegarmistrzów i dyletantów 

z fabryk pierwszorzędnych
po cenach najtańszych .  

Złtnówienia w s e l . i e  sałatwis się 
1528 jak najspieszniej. 2 0 - 2 4

iizsasE Si

S A S S I E

P o ń c z o c h y
i S k a r-p e tk ^

dla pań, mężczyzn i dzieci
polrca

handel płócien i bielizny

J a  na B ijed la
Lwów, plac Marjacki.

In3'i

i Z i Z A i a s ł a l ©  c e n ^
Chcąc pozbyć się n .kładn. zniżamy o przeszło 5 ft c .nę dzieła

E ł t P n i lM  IR iO Ł S S £
przez Teofila Gautisra, w przekładzie f/ł, SoćusrawikieĄo

Powieść tę, dwutomową, będącą jediieu r, najpiękmej- 
«zych arcydzieł l i t erarury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 ztr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 eeutów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu*
L w ó w , Sykstus/ca 45.895

1 .

C e n t r a ln e j  
PIWNICY WZOROWA

zostającej pod nadzorem i kontrole
kró l. Jl"węg. Ministerstwa ha®' 

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyj1*6

T O K A J E ,
według szczególnyeh cenników którb L 

geła na żądanie i poleca handel .

ST. H i M l E l I C J
we Lwowie, 1012

wyłączny zastępca dla G a l i c j i ^

ifloase PP. A bonentów . /
, K t 4re  k a żd y  abonent m a p r z f 1* 
u m ieszczać b e z p ła tn ie  w  o b ję te ^  

w ie rs z y  m ieglęezuie.)

P P . Kotłowekieh proszę o portret 
go przodka, zostający u r ich  od 
A.jdukiewiczu w Libussy, lub o wyj» 
nie. Dr. Uranowioz w Złoczowio.

: fi"
Organista, żonaty, la t 26, i r teźw j "kj 

ra in j ,  umisjąey dobrze grać na org» 
z silnym i mslodyjnym głosem, tru  ^  
się prsytem w wolnych chwilsch szeef lf  
lub w razie potrzeby mogący d#
gospodarstwom, na któren się ta* ' .fi 
sltonale rozumie, z bardzo c h l ^ j j i f  
świadectwami — poszukuje oosadj 
śrie lub na wsi Zg.oszonia łaskaw* 
muje ks. J Anklewiez, wiz 
łowcach p. Zbaraż.

Mężczyzna 27 la t licząc — z ' r te ti
.ne^o domu, wykształcony, 
obecnie na bezpłatnej praktyce w J M  
z tutejszych bin- rządowych -  
poślubić pannę inteligentną morał 
raby mu mogła zabezpieczyć utr?7 
przez przeciąg półtora do dwóch t" 
jąrku innego nie żąda. L isty ,  (k*. r. 
w najściślejszej dyskrecji za-ho*11 A 
żądanie zwrócone) w t siu bliż"*e*jsf' 
rozumienia upraeza się łaskawie 1 p- 
pod adresą :  A S. 1. 69. Lwów 
restante

Po i j i i i t o c l  cenacłi, najleuszej jakości,
Płótna, bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki, 

kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową

1480 1 5 - 5 2 p o l e c a .

w na jwiększym wy bor z e F. Knauer i Syn
pod „złotym  Lw em  w e L w u\vle“ .

Cennik na zadanie franco. "W

Odpowiedzialny redaktor; W a c ła w  3ła»!o~A*kł.
Ka n

Papier z fabryki Brac Fijałkowskioa w Białej. Z drukarni i litografji Filiera i Spółki (Nr. Twlefonu 174 A.)


